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H n k o w ,  8 lutego.
Nagle o d r o c z e n i e  R a d y  p a ń s t w a  nie 

chybiło wrażenia. Z motywów, przytoczonych 
przez półurzędowe dzienniki wiedeńskie, widać 
to jedno, że "ząd nie widział cela w dalszych 
obradach parlamenta. Obstrukcya wprawdzie, 
z małemi wyjątkami, nie wyprawiała bard kar­
czemnych, lecz przez imienne głosowana nie 

- dopuszczała do załatwienia żadnej sprawy. Wła 
ściwie tedy Izba nie przystąpiła, dzięki tej ta­
ktyce, do porządku dziennego. Na domiar złe­
go, większość z gors ącą zachowała się lekko­
myślnością nu jedynem posiedzenia, na którem 
obradowano nad aktualną sprawą podwyższenia 
płac słag rządowyeh. Gdy przyszło do głoso­
wania, pokazało bię, że bardzo wiela posłów 
z klaba południowo słowiańskiego i . . .  z K o ł a 
p o l s k i e g o  nie przyszło na posiedzenie. Dzię. 
ki tema niedbalstwa, lewica przegłosowała pra­
wicę j e d n y m  g ł o s e m ,  następstwem tego zaś 
być musi dalsza wędrówka ustawy o płacach 
słdżby rządowej do Izby panów, skąd wróci do 
Izby posłów. Hr. Thun odroczył więc parła 
meut, bo żadnej do jegc prac ni< przywiązywał 
wartości. § 14 zrobi swoje.

Gała uwaga rząda wytężona jest obecnie w 
kierunku Węgier. Jeżeli tam przyjdw  do kom­
promisu, to rząd da sobie rady bez parlamenta, 
i na podstawie § 14 przedłuży ugodę z Wę 
grami. Niestety jednak ostatnie biuletyny z Wę 
gier brzmią dla rządu niekorzystnie. Podobno 
w ostatniej chwili sytuacya pogorszyła się i 
r o k o w a n i a  g r o ż ą  z e r w a n i e m .  Ale nie 
jest wykluczoną ewentualność zmiany na le­
psze.

W Przedlitawii zaś przeniesie rzad całą ak- 
cyę do Sejmów krajowych, k t ó r e  z w u l m e  
b ę d ą  z k o ń c e m  l u t e g o .  W S-jmie moraw­
skim w pirrwszym rzędzie toczyć się ma akcya 
kompromisowa, potem w Sejmie czeskim. Czy 
i o ile ta akcya odniesie skutek, trudno wyro- , 
kowuć. ale też 1 bez pesymizmu nie podobna jej 
końca wyglądać. Uprawniają do t”go peaymiz-j 
mu uchwały klubów parlamentarnych lewicy, I 
powzięte ontgdaj, na wadomość o odroczeniu 
Rady państwa. „ W o l t ę  n i e m i e c k i e  z j e  | 
d n o c z e n i e “ uchwaliło utrzymywać ścisły 
związek z ionemi stronnictwami cpozycyjnemi 
także podczas przerwy parlamentarnej, a prze- 
wu m iczł *y kiflbc ma wziąć udział w konie 
reneyach, mających na Cela ułożenie wspólnego, 
narodowu-pol tycznego programu. Zawarcie ago 
dy z Węgrami na podstawie § 14 uważać ma 
stronnictwo za bezprawne i szkodliwe dla inte 
resów ekonomicznych.

Klab p o s t ę po w c ó w n i e m i e c k i c h .za­
protestował energicznie przeciwko niekonstytu­
cyjnym rządom. Stronnictwo ptstępowców nie-' 
mieckich zapowiada, że także podczas odroczę | 
nia Rady państwa występować będzie energi j 
cznie przeciwko rządowi i prowadzić walkę 
przeciw tłumieniu uprawnionych żądań Niemców 
w Auatryi.

Wszystkie kluby lewicy zwołane być mają 
na naradę, celem uchwalenia manifestu do wy­
borców. Można z góry być pewnym, że rady-' 
kalne skrzydło Wolfa grać będzie pierwsze 
skrzypce na tym koncercie

przeciw niezgoduym z istniejąeemi ustawami 
r o z p o r z ą d z e n i o m  r z ą d u  Te rozporzą 
dzenia nie odpowiadają wcale rzeczywistym po­
trzebom kraju, naruszają jego samorząd (!) i nie 
zgadzają się z wolą większości, wyrażoną na 
posiedzeniach Sejmu krajowego. Wydano je na 
żądanie o b c y c h  d l a  k r a j u  ż y w i o ł ó w ( I ) .  
n i e  p o s i a d a j ą c y c h  ż a d n e g , o  p r a w a  do 
w p ł y w a a i a  na  j e g o  l osy( I ) ,  a skutkiem 
podjudzań narodowych o b c y c h  t e m u  k r a ­
j owi ,  f r n a t y c z n y c h  u r z ę d n i k ó w .

„Skutkiem owych rozporządzeń naruszone bę­
dą : spokój i obfita w dodatnie wyniki admini- 
stracya tego kraju korornego, Niemcy zaś ślą 
scy ponieśli przez nie stratę w swych prawach 
narodowych. Pr.ez to także nasza biedna ojczy­
zna, zabnrzora narodowościowemi walkami, po 
zyskała nowe ognisko zaniepokojenia, nawy 
pupkt walki.

„Rada miejska ogłasza równocześaie swój sta 
nowezy zamiar podjęcia z całą energią narzu­
conej nam , Niemcom, walki i prowadzenia jej 
aż do ikutku w związku z innymi Niemcami 
Austryi“.

Oto, jest nowy dowód „pokojowego i pojednaw* 
czego" usposobienia Niemców śląskich ! Garstka 
niemiecko -  żydowskich kapitalistów, żyjąca z 
krwawej pracy polskiego robotnika i włościani­
na, ma czelni ść mówić o Polakach, jako o „ob­
cym dla kraju żywiole“, odmawiać im prawa 
do wpływu na los kraju. Szkoda s/ów na pole­
mikę ; nsjwłaściwiej odpowiedzieć tym panom 
ich własnem wyrażeniem : Yf u j !

Na posiedzeniu z dnia 31 stycznia b. r. po 
w zięła jodaog łiśn ie  rada m iasta B i e l s k a ,  na 
WDiosek radcy miejskiego J o s e p h y ’e g o ,  na 
stępującą uchw ałę: |

„Rada m iejska Bielska w ypełnia poważDy o 
bow iązek wobec naszej cjczyzny austryackiej, 
wobec swej ściślejszej ojczyzny S laska i wcbec 
ojczystego m ias ta , podnosząc głos ostrzegający

Galicyjsna Kasa Oszczędności.
W prasie lwowskiej rozwinęła eie ożywiona 

ayssasya 11Ł temnt ostatnich wypadków w Ga­
licyjskiej Kasie oszczędności. Ostrze dyskusyi 
zwraca się przeciw wierzyc elom Kasy. Czy i 
w jakiej wyBokości p. Szczepanowski. jak nie­
mniej pp. Wolski i Odrzywolski pokryją swoje 
wierzytelności, brak w tym względzie pozyty­
wnych danych. Z wywodów zzś Słowa Polskie­
go wnosićby należało, że pokrycie tych zobo 
wiązań nie należy do rzeczy niemożliwych. — 
PP, W o l s k i  i O d r z y w o l s k i  zamieszczają 
w Słowie Dolskiem oświadczenie, powtórzone 
także przez Kwryer Lwowskil w którem powie­
dziano : 1

„Gdy sprawą K sy oszczędności zajęła się 
szeroka opinia, byliśmy z góry przygotowani, 
że przeważca Część naszej prasy, której szcze­
gólna sympatyą cieszy się, jak wiadomo, SI wo 
Polskie i jego wydawcy, skorzysta ze speg bno 
Ści, aby powetować s bie za wszystkie Czasy 
rzekome swe krzywdy. Przygotowani wprost na 
oszczerstwa, nie dziwiliśmy sie ani nemiętnym 
zarzutom, ani sarowej krytyce. Usprawiedbwisć 
się nie myś'imy, przemówią w swoim czasie fa- 
kta. Bezbronnymi zaś jest śmy wobec d< myśl 
ników, niedopiwiedzianych myśli, ktopek, któ- 
remi znany z nieug ęuści swych przekonań dzien­
nikarz tak zręcznie nmie wojowić. Kto ebee 
ten sobie dośpiewa, a paragraf nie ma się czego 
chwycić.

„Przeciw czemu jednak dziś już z całą sta­
nowczością musimy wystąpić, to pneciw takiemu 
przedstawieniu rzeczy, jakie s ę dziś — z umy­
ślą, czy nieświadomie — przyjęło ogólnie w ła­
mach dzienników, a które polega na tern, żc 
o przedsiębiorstwach i zobowiązaniach pp. Szcze- 
panowskiego, Wolskiego i O dr y w lskiego mówi 
się jako o jednej całości. Przedstawienie pode 
bne nie odpow iada 1 formalnym, ani rzeczy­

wistym stosunkom, bo pr: ecie powszechnie wia 
domo, że przedsiębiorstwa nasze, rozpoczęte 
w roku 1894, z interesami przemysłowymi p. 
Szczepanowskiego (o 15 lat starszemi), n ie  
s t a ł y  n i g d y  R ż a d n y m  z w i ą z k u ,  że 
prowadzi!ii my je  osobno od początku do końca, 
osobne z nich mamy zobowiązania i osobne na 
nie pokrycie. Gzy pokrycie lo wystarcza, czy 
może z „fantastycznych tych przedsiębiorstw" 
jeszcze jakaś nadwyżka zostanie, na co została 
przeznaczoną, na Co obrośliśmy sumę naszego 
kredytu — z tego nie idziem y  składać ra­
chunku przed p. Masłowskim, jakkolwiek utarło 
się już, że sprawozdawcy dziennikarscy biorą 
udział w akcyi sanacyjnej

,Daty te przedłożyliśmy, komu należało i po­
staramy się niebawem w ofieyalnej drodze, aby 
tym, którzy ciekawi, i tym, którzy woleliby nie 
słyszeć, wyjaśnioną została rola nasza w tej 
sprawie. Resztę pozostawimy opinii. Treść po­
wyższego sprostowania, jako usuwającą się na­
turalnie z pod zakresu § 19 ust. pras., pole­
camy sumienności tych pism, które idą w do­
brej wierze. O inne nie dbamy.

W. Wolski & K . Odrzywolski*.
Ze L w o w a  donosi nam nasz korespondent: 
Namiestnik hr. P i n i ń s k i  wydał okólnik do 

prozydyów sądów krajowych wyższych we Lwo­
wie i Krakowie, polecający mu. aby bezzwło­
cznie poleciły podwładnym sobie sądom krajo­
wym i obwodowym uspokajać w drodze urzę 
dowej szersze warstwy społeczne co do stanu 
Gal. Kasy Oszczędności, której byt bynajmniej 
nie jest zagrożony, a wkładki na książeczki 
znajdują zupełne pokrycie. Należy rówuież, 
w myśl okólnika namiestiictwz, przestrzegać 
publiczność przed wycofywał iem depozytów są 
dowych, umieszczonych w książeczkach wkład 
kowych Gal. Kasy Oszczędności. Okólnik ten 
wydał już prez. Tchórznicki do sądów w Ga 
licyi wschodniej.

Okólnik ten pouuł dziś prezydent m. Lwowa 
p. Małachowski do wiadomości publicznej. Je 
dnocześnie .ustrakcyę w tym dachu otrzymali 
s t a r o s t o w i e  i k o n g y s J t o r z e .

Wiadomość, podana w numerze środowym 
Neue Freie Presse, jakoby dyr. Z i m i e  wyto­
czono śledztwo dyscyplinarne, jeet z grantu ,fał- 
siywa. j.

■ ■ ■V * i

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a i m w a ,  27 stycznia.

(Obchód Mickiewiczowski. — Preyyototoania wo- 
jet,ne. — Dyktatura.)

Skorośmy w końca grudnia szczęśliwie prze­
żyli rzeż w Warszawie, nic nam już teraz stra­
sznym być nie moze. Wystawcie sobie: rzeź 
Rosyan nożami polskiemi, — w wyobraźni ro 
syjskiej pt .imśtińskiej. Jest to specyalna władza 
dusz rosyjskich nad Wisłą: żyje tylko nienawi­
ścią ku tyra, których narodowa odrębność i ży­
wotność wciąż zdmuchuje fikcyę kraju rosyj­
skiego na ziemi polskiej. Bez tej specyhlnej 
nienawiści nie byłoby aoi tej imaginacyjnej 
rzezi, ani tego buntu przód rzezią, która na 
dzień odsłonięcia pomnika zapowiadano i w klu­
bie i w biurach rosyjskich i w coraz, niestety, 
liczniejszych rosyjskich domach w Warszawie. 
Zdrowy rozsądek, wsparty bagnetami, wystar­
czyłby do zapobieżenia popłochowi, gdyby nie 
ta zakamieniała nienawiść ku Fulakom. polsko­
ści, a w szczególności Mickiewiczowi, jako bo 
haterowi dnia.

Namiętność ta sprawiła, *e panie rosyjskie

zaklinały mężów swoich, aby nie wychodzili 
w dniu złowrogim na miasto, że eałomi rodzi­
nami zabierano się do ucieczki, że wreszcie roz­
winięto tę niesłychaną, od kiedy świat światem 
w podobnej okoliczności, jak poświęcenie po 
mnika, niebywałą zbrojność, której nawet ogro 
mna załoga warszawska nasycić nie zdołała. 
Zwożono wojska nawet z daleka, z pod Lodzi; 
zwłaszcza kozaetwa spędzono całe roje. Aż do 
Błonia, o 4 mile od Warszawy, stały urucho 
mion. oddziały, czekając tylko rozkazu wkro 
czenia do zbuntowanego, lub na pewno zbunto­
wać się mającego, miasta. Za Pragą, pod Gro 
chowem, wytoczono armaty, do wyrzucania ogni 
stych pocisków powołane. Gałą załogę „twier­
dzy Warszawa" skonsygnowano w koszarach. 
Dla przerażenia „buptowników" władza wojskowa 
w przeddzień rozruchów urządziła pochody zbroj­
ne dwiema głównemi arteryami miasta: Nowym 
Światem—ł akowskiem Przedmieściem i ulicą 
Marszałkowską. Z trąbą i bębnem, z wielką 
muzyką 1 wielkim buńczakiem, z marsem bojo­
wym przeciągała po.ęga rosy'.aa po najruchli­
wszych ulicach miasta jeszcze i w sam dzień 
wiekopomnej rocznicy, o 7 zrau» budząc uśpio 
nych, siejąc popłocb w zryw^ących się ze snn 
wśród zupełnych jeszcze ciemności.

Od świtu d r 'a  24 grudnia, w dzień buntu i 
rrez ns. podwórzach domów, przytykających do 
Krakowskiego Przedmieścia, jakoteż bliżej po­
mnika biwakowali t. zw. Gzerkiesi, kozacy i 
nawet piechota. Takie obozy utajone za zamkcię- 
temi brami mi, o których wiemy, znajdowały się 
i w rynkach Krak. Przedmieścia i ulicy Królew­
skiej, na rogu Krak. Przedmieścia i ulicy Be 
dnarskiej, nawprost ulicy Nowo-senatorskiej, przy 
ulicy Trębackiej, wreszcie przy ulicy Koziej, 
w posesyi pałacu prymasowskiego, od r. 1881 
zajmor inej przez rząd na cele wojskowe. Oprócz 
tego na Dziekance, wprost pomnika, urządzono 
wielki magazyn policjantów. Wszystko 10 drżało 
z niecierpftrmści na upragniony bunt. Nieźli 
czone kordony, rogatki, posterunki, komisye 
kwaiifizacyjne, wpuszczające do środka, przez 
które przedzierać się było potrzeba pod pomnik, 
sprawiały wrażenie staon oblężenia pa rzeczy­
wistym już rozruchu krwawym. Na pustych, 
wymiecionych już prąpz policję ulicaet więcej 
było policjantów, r ż spieszących na punkt i 
•nomen. uroczystuaCi.

Nawet wiedy, gdy już wszystko, co odbyć 
się tniało, najspokojniej się odbyło, — nawet 
wtedy jeszcze, na stwierdzenie władzy, która 
przecież o istnieniu swem nikomu wątpić nie 
pozwala, srodze ciężąc na każdym, młodym czy 
starym, gorącym czy zimnym, kazano wtargnąć 
wojsku w kordon policyjny i przemaszerować 
przed tą garstką czczicieli geniuszu, sama. szczu 
płością swoją wzruszających aż do łez Nie! to 
było tak już niepotrzebne, tak niedorzeczne, że 
mogło wyjść tylko z bezmyślnej pycby poszu­
kującej dla siebie coraz to nowego sportu Naka­
zano defiladę, aby Polaków sam na sam z Mi 
ckiewiczem nie zostawiać.

Oczywiście, takie uruchomienie prmii, takie 
rozpasanie militaryzmu nie mogło się obyć bez 
instrukcyi i przemów, bez nakręcania ducha 
żołn;erskiego kluczem nienawiści ku bezbron­
nym, słabym i cichym. Instrukcyę najprostszą 
mieli kozacy uraiscy, gatunek ludzi z płaskiemi 
twarzami, teraz już u nas bardzo liczny. Oni to 
właśnie btw kowali na rogu Krakowskiego Przed 
mieścia i ulicy Bednarskiej. Podczas uroczysto­
ści kobieta jakaś chciała przejść na drugą stro 
nę ulicy, zupełnie wolna. Kozak porywa się od­
raza do nahajki i zaopatruje ją w komentarz: 
„Nam kapitan kazał ot, tak!" i wywinął nahaj-

ką w powietrzu. Wojsko przeciągające po uli­
cach dla odstraszenia buntu wyzywejąco wpa­
trywało się w ludność ze złośliwemi uśmiecha­
mi, które dostateczr e świadczyły o uprzedaiem 
nastawiania marsa przez zwierzchność. Policjant 
stojący na Nowym Swiecie na wprost ulicy 
Chmielnej, podczas procesyi kawaleryi 23 gru­
dnia po południu odezwał się do zatrzymanego 
przez nochód wojskowy tłumu: — „Będziecie 
mieli >a swego Mickiewiczu". Generałowie zbie­
rali koło siebie oficerów sztabowych i dawali 
im nauki na chwilę wielkiego niebezpieczeństwa, 
niemniejszego pohańbienia Rosyi. Naczelnik służ­
by inżynierskiej w Warszawie zakazał podwła­
dnym swoiiu w dniu wigilijnym przechodzić 
Krakowskien Przedmieściem, aby samem n a r  ot 
przebłyskiem nie okazywali zajęcia się pomni­
kiem, który — „w każdem prawem rosyjskiem 
sercu wstręt tylko budzić może". (C. d. n.)

Narrans.

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości.
Wiener Tagblatt ogłosił onegdaj rozporządze­

nie ministra sprawiedliwości dr. R u L e r a, od 
noszące się do zbyt częstego zarządzania a r e ­
s z t ó w  p r e w e n c y j n y c h  i ś l e d c z y e Ł ,  a 
wydane do wszystkich wyższych sądów krajo­
wych. W rozporządzeniu tem zaznacza na wstę­
pie minister, iż tego rodzaju zarządzenia, w da­
chu pi^cedary karnej, powinny być uważane za 
ś r o d e k  w y j ą t k o w  y, n i e  m o g ą c y  j t a -  
w a ć  s ię  r e g a ł ą .  Skargi wywoływane stoso­
waniem w praktyce tego ^rządzenia, odnoszą 
się nietylko do czasu trwunia tego rodzaju *,re- 
sztów, ale także wogóle do ich stosowania. Obo­
wiązkiem icaś jest wszystkich władz do tego 
powołanyeb starać się, a b y  p o d o b n y  a r e s z t  
t r w a ł  , i k  n a j k r ó c e j ,  oo odpowiada myśli 
§ 190 p. k. Ze względu znów na stronę for-' 
malną, władze sadowe nie powinny zapominać, 
że motywy przez nie zarządzonego arerztu pre­
wencyjnego, nie zawsze zgadzają ię z motywa­
mi wiadr policyjnych, ehwytająeycb się ^podo­
bnego środkr Władze rądowe powinny tffileć 
znaleed diodę pośreduią między zbytnią trwożli 
wożcią a zbytnią gorliwością służbową, w ufcwfl1 
gdy stosują ton irodek prawny.

Z .jednej strony wprawdzie za wytyczny punkt 
dla władz lądowych musi służyć zarządzenie 
ares tu prewencyjnego lab śledczego, który z ł - 
pewiia pomyślne doprowadzenie do skutku po­
stępowania sądowego, z drugiej jednak nie na­
łoży tracić z oczu momentów osobistej i ekono­
micznej natury. Z a s a d a  w o l n o ś c i  o s o b i ­
s t e j  p o w i n n a  b y ć  t e m  w i ę c e j  u w z g l ę ­
d n i o n ą ,  że przez zarządzenie aresztu na oso­
bie jednostki szkodzi się nietylko interesom pry­
watnym, lecz także interesom ekonomicznym 
całego społeczeństwa, a tego rodzaju wkracza­
nie w sferę materyalnyeb i moralnych iutere 
sów powinno się odbywać jedynie na podstawie 
bardzo ważnych pobudek.

Równorzędnie z temi powodami ogólnej 
na‘ury należy wziąć pod uwragę §. 175 p. k. 
V. razach wątpliwych trzeba zawsze dawać 
pierwszeństwo m n i e j  d a l e k o  i d ą c e j  iuter- 
pretacyi przepisów tamże zawartych Sama zmia­
na miejsc zamieszkania przez obw:nionego nie 
nowinna jeszcze stanowić dostatecznego powudu 
do zarządzenia aresztu prewencyjnego, o ile nie 
zacbodz; obawa, że przezto nastąpi utrudnienie 
sądowego ścigania.

W wypadkach, przewidzianych w ustępie trze­
cim wzmiankowanego §. p. k. trzeba przez przy-
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Po wyjścia księdza, który poszedł po klucze, 
odezwała się ranni Ewelina:

— Przyjaciel pana jest bardzo miły....
— Gzy zauważyłaś, Ewelinko, jego delikatną 

cerę, błyszezące oczy i te ręce białe, prawie 
przeźroczyste ? Mam ważenie, że ksiądz Haihrot 
jast tylko chwilowo na ziemi.

— Istotnie on wygląda na ascetę — dodała 
panna Ewelina.

— Według mnie — rzekł pan Sobolski — 
to tylko duch jego silny, szlachetny, poetjczny 
przebija przez wątłe ciało ...

Ksiądz Halbrot z kluczami w ręce stanął 
w progu. Przez sień, dzielącą dom na dwie 
połowy, weszli do ogrodu i ścieżką, wysypaną 
piaskiem, kierowali się ku furtce w murze, 
otaczaiącym kościół. Weszli przez małą zakry- 
Styę, czystą, wydmuchaną z pyłu.

Wiekie okna kościoła przepuszczały białe 
światło dnia pogodnego i tem ostrzej odbijały 
od białych ś?ian obrazy Męki Pańskiej w sze 
rokich czarnych ramach. Malarz, chcąc oddzia­
łać na tłumy wiernych, z całą usilnością pod 
kreślał jaskrawemi farbami okropność męczarń. 
Biczowanie zbluzganegc krwią ciała, wielkość 
koleów ostrych korony cierniowej, ogrom gwoż 
ai, włócini, młota; żółtawoić brudnego napoju

i przerażająco czarne chmary, rozdarte błyska­
wicą pdrpuruwą.

Lampa, palącą hię nieustannie przed Przenaj 
świętszym Sakramentem w białem ośw “tleniu, 
stanowiła czerwonawą plamę przed g/ównyn 
ołtarzem. Ksiądz Maryan z pokorą i westchnie­
niem poboŻDem przyklął wprost ołtarza wiel 
kiego i podniósł oczy ku ołtarzowi Bogarodzicy 
z Dzieciątkiem Jezus. Twarz Maryi, z miłością 
i pieszczotą w rygach, była pochylona nad 
dzieckiem, patrzącem zaciekuwioneu okiem na 
świat otaczający.

Odgłos stąpających kroków przeraził ptactwo, 
siedzące we framugach, które z głośnym szcze­
biotem i ozelestem skrzydeł zleciało na dach 
kościoła.

Panna Ewelina przyklęknąwszy, przypatrywała 
się z ciekawością dziecka głównemu ołtarzowi. 
Na szerokich, złoconycb ramach były zawie­
rzone wotr pobożnych; oskardy górnicze, ło 
patki hutników, ręce po łokcie, nogi po kolana, 
serca gorejące; a zwłaszcza z»,V*y ją figurki 
dzieci w powijakach i małe okręciki.

Gdy powitała z klęczek, spytała księdza o 
dzieci i okręty.

— Są to wota matek w ciężkich chorobach 
dzieci, lub gdy ktoś z rodziny jest flisakiem 
na Odrze, albo popłynął do prsiadłości niemie 
ckich w Afryce.

— Jednak jest w tem trochę bałwochwal­
stwa — szepnęła panna Ewelina.

— Ponieważ kościołowi nie szkodzi, a stra 
pionym przynesi ulgę, chętnie pozwalam na te­
go rodzaju ofiary.

Szli ku bocznemu ołtarzowi.
— To święta Barbara, patronka okręgu gór­

niczego... Naprzeciw, w drugim ołtarzu, święta

Jadwiga, patronka hutników ... Wielka wsge 
przywiązują ja i moi parafianie do tej chorągwi 
Matki Boski.vj Częstochowskiej; wiąże się z nią 
cała legenda. Przed trzydziesta czterema laty 
została ona ofiarowana kościołowi naszemu, a 
służyła niegdyś za sztandar wojenny Kule prze­
dziurawiły ją  w kilkunastu miejscach, ale ża­
dna nie uszkodziła Twarzy i Dzieciątka Jezus 
Jeden Paalin z gromadką wieśniaków złożyli 
ją u n*g i lud nasz czci tę chorągiew, jak re­
likwie.

— To dziwne, że nie skonfiskowali jej Niem­
cy — odezwał się pan Scbolski.

— Próbowali ją  usunąć, ile  nie mogli, bo 
należy do inwentarza kościelnego — objaśnił 
ksiądz.

— To chorągiew świętego Stanisława, a to 
świętego Wojciecha; czwarta chorągiew jest świę­
tej Brorisławy.

— To nasze patronki i patroni wszyscy — 
szepnęła z lekką dumą pi ni Marya.

— Powiedz pani: ludu polskiego — popra­
wił ksiądz.

Przechodnii pod chórem kościelnym.
— Mamy stare organy, nieodpowiednio do 

dzis'ejszych potrzeb. Ale jeśli mi Bóg pozwoli 
życia, sprawimy n o w e ... Już mam ośmset ma­
rek, zebranych na nowo organy. I ciebie, Je- 
rzy, poproszę, byś pierwszy mi zagrał do Mszy 
śpiewanej.

Weszli do babińca. Na prawo, przy murzo, 
stały stopnie katafalku, świeżo odnowione, bły­
szczące farbą.

— To świeży nsbytek? — spytała pani Ma­
rya.

— Nie, pani, tylko odnowione... Śmierć jest 
najpewniejszą rzeczą na świecie, a majestat jej

tak wielki, że ile mogę, staram się uświetnić
jej tron.

— Boję się śmierci... A ty, Muniu?
— I ja się boję dla moich ukochanych... Czy 

ksiądz proboszcz nie obawia się śmierci? — do­
rzuciła, widząc jegu półuśmiech.

— Czekam jej, jak wyzwolenia, bo mi ciężko 
i smutno,., a1® to zależy od Boga.

Przeszli znów przez kościół. Łoskot ich kro­
ków odbijał się głośno o sklepienie i ginął gdzieś 
w zacienionych kątach kościoła.

Spokojny, cichy, zimny budynek mroził bra­
kiem życia, ruchu, energii, i tylko migocące 
światło lampki olejnej świadczyło, że nad ko­
ściołem czuwa jakaś dobroczynna i opiekuńcza 
ręka.

Wyszedłszy na okalający kościół cmenta-zyk, 
odotchnęli goście i zaczęli oglądać skromne na­
grobki, ze skromniejszemi napisami, wzywają- 
cemi jedynie do odmówienia modlitwy za duszę 
zmarłego, bez wymienienia godności i zasług

Groby, znaczne po garbach ziemi, ciągnęły 
się prosto, jak szeregi wojska, tylko tuż przy 
murze, bliżej probostwa wyszczególniały się trzy 
bogatsze nagrobki z kamiennemi krzyżami

— Tu leżą moi poprzednicy — rzekł ksiądz — 
i jeśli mi Bog pozwoli, złożą tu obok nich moje 
ciało... Pragnąłbym tu być pochowanym — mó­
wił, zwracając się do Sobolskiego — miałbym 
i w grobie te szczyty gór przed sobą, szum lip 
i jaworów, śpiew ptaków i tę ukochaną mowę 
mego ludu słyszałbym jeszcze nad grobem...

— Dużo życia i pracy masz przed sobą — 
odpowiedział Sobolski przyciszonym głosem — 
i bądź pewien, że, gdy Bóg powoła cię do Sie­
bie, lud śląski przyjdzie tu z tw iją piosnką na 
astacb 1 uczei cię jako swego piewcę,

— Dla siebie nic nie chcę, prócz dźwięku 
mowy polskiej, bo pracowałem dla nich, nie dla 
siebie; śpiewałem im, nie sobie.

Zbliżyły się panie, które opodal odczytywały 
nagrobki, i panna Ewelina nrzemowiła:

— Zdajr mi się, iż nie jestem na cmentarza, 
tak mało tu cierpienia, bólu, rozpaczy... Jest 
jakiś spokój, uciszenie, wypoczynek po ciężkiem 
życiu...

— Bo też spoczywają tu ludzie, którzy prze­
szli twardą szkołę i dopiero w grobie odetchnęli 
z trudów i nędzy — objaśnił ksiądz.

— Jaka to piękna okolica I — rzekła pnni 
Marya, rozglądając się wokoło.

— Na prawo, ta pierwsza góra — mówił 
ksiądz — posiada zwaliska zamku. Są tam 
resztki murów, opasujących zamek, jedna izba 
sklepiona i kilka piwnic.

— Do kogo należał ten zamek ? — anytała 
panna Ewelina z ciekawością.

— W odmęcie dziejów nazwisko właściciela 
zginęło, ale z położenia zamku łatwo odgadnąć, 
że siedział tam rycerz, który jak dęp spadał na 
podróżnych i kapców, łapiąc ich majątek — od­
powiedział ksiądz.

— Pojedźmy do tych ruin! — zawołała panna 
Ewelina z żyw ością.

— Ale po koncercie — dodał ksiądz — a te­
raz proszę do cbaty, pewno obiad już gotów.

W drodze powrotnej szli przez ogród kwia 
towy. Panic zachwycały się koszami astrów 
różnorodnych, tych róż jesiennych; balsamin de­
likatnie cieniowanych, lewkonij wonnych i bra­
tków, wychylających z ciemnej zieleni liści swe 
dziwaczne kielichy, podobne do twarzy dziecię­
cych. (C. d. n.).
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spieczenie zbadania istoty czynu zapobiedz nie 
bezpieczeń-twn, a w myśl ustępu czwartego te­
goż §. postępować tylko „w razach nadzwyczaj 
nych“.

Z wyżej przytoczonych powodów okazuje się 
koniecznie wskazanem, aby zarządzanie prewen­
cyjnego śled icgu aresztu nietylko odpowiadało 
firmalnym przepisom ustawy, lecz aby również 
pod względem materyalnym zgadzało się z te- 
mi zasadami ustawy, jakie je usprawiedliwiają. 
Jest to życzeniem ministerstwa sprawiedliwości, 
które pragnęł >by. aby podwładne mu organa 
zechciały w tym duchu postępować na przyszłość.

S p r a w y  miejskie.
(Posiedzenie Rady miejskiej z 1 luUgo.)

Przewodniczył prezydent p. F r i e d l e i n .  
Sekretarz prezydyum odczytuje treść nadesła­
nych do Bady pism: Trybunał administracyjny 
odrzucił zażalenie gminy miastB Krakowa wnie 
sione przeciw rozporządzeniu ministeryalnemu 
z 6 kwietnia 1897 roku, dotyczącemu dodatków 
niśeić się mającycu przez gmino miasta Kra 
kowd na rzecz płacy nauczycieli.

1) Nauczyciele i nauczyc elki młodsze szkół 
krakowskich proszą e pomoc w uzyskaniu od 
Sejmu zrównania płae swoich z płacami nau 
czycieli starszych. 2) Uorganizowania nowych 
szkół w myśl artykułu 5 ustawy krajowej szkol 
nej i 23 maja 1895 roku, aby nauczyciele pro­
wizoryczni mogli uzyskać stabilizacyę. 3) O udzie­
lenie urlopów na wypadek choroby prowizorycz­
nym nauczycielom i nauczycielkom, bez zatrzy­
mania pensyj. Towarzystwo techniczne krakow­
skie nadesłało do Rady memoryał w sprawie 
gruntów potorty Bkacyjnych. Namiestnictwo za­
wiadamia, iż opłacany dotychczas przez gminę 
datek w kwocie 4.525 złr. na utrzymanie c. k, 
państwowej wyższej izkoły realnej w Krakowie, 
zniżono począwszy od 1 stycznia b. r. na rocz­
ną kwotę tysiąca złr. (Brawa).

B. m. G h m u r s k i  prosi o przyspieszenie 
przeniesienia handlu starzyzny z ulicy Dietla.

Z porządku dziennego w imien u sekcyj V., 
III II., radca magistratu p. D o l i ń s k i  a nosi: 
Bada przyjmuje do wiadomości postanowienie 
§ 2 statutu Towarzystwa. Przytulisko uczestni 
kow pcw itania z 1863 roku, wedle którego po 
wyjaśuien<n Towarzystwa, lub w razie rozwią­
zania, cały majątek te^oż przechodzi na wła­
sność gminy miasta Krakowa, którego użyje na 
inne dobroczynne cele.

Bada miasta przystępuje jako członek honorowy 
do tegoż Towarzystwa i w tym celu po myśli 
§ 5 statutu składa jednorazowo na rzecz Towa­
rzystwa kwotę 250 złr., która należy wstawić 
w budżet na rok 1899. Po przemówieniu r. m 
dra S t a n i s z e w s k i e g o  Rada wniosek uehwa 
liła w powyższej styliucyi.

Tenże referent przedłożył wniosek udzielenia 
Towarzystwu leczn iczych  kclonij aaacyjnyob 
dla izraelickiej dziatwy szkolnej; począwszy od
1898 roku stałego, udwołalnego, w każdoroczny bu­
dżet wstawiać się naająeego zasiłku, w kwocie 
100 złr.

Wniosek Bada uchwaliła, j a k  r ó w n i e ż  
n a s t ę p n e ,  przez ks. kanonika B u k o w s k i e -  
& r> przedkładane:

1 1 na cele odnowienia krużganków przy ko­
ściele O. O. Dominikanów przyznaje sie dalszą 
rabwencyę w kwocie 3 000 koron (1.500 złr.) 
płatną w trzech ratach rocznych po 1 000 ko­
ron. 2) Na cele odnowienia kościoła św Piotra 
dotae7ę w Kwocie 10 000 złr. pła.ną w pięcia 
ratach rocznych po 2.000 złr. począwszy od
1899 roku. 3) Na odnowienie kościoła Bożegu 
Ciała, dotacyę w kwocie 10 000 złr. płatną 
w pięcia ratach rocznych po 2 000 złr.

Imieniem sekeyi I. p. Ś w i e r z y ń k i  przed­
łożył wniosek następujący: Ruda miasta oświad­
cza Wydziałowi krajowemu, że przyjmuje na 
siebie obowiązek poprowadzenie własnym kosz 
tern rur gazowych na wszystkich drogach ota­
czających nowy zakład szpitala garnizonowego 
i oświetlenie ich gazem, o ile ulice te są wła- 
snościa gminy miasta Krakowa i skarbu woj­
skowego, pod warunkiem, że włndze wojskowe 
nie sprzeciwią sie wcieleniu gruntów, na któ­
rych ma stanąć szpital garnizonowy do rej mu 
akcyzowego. Wniosek uchwaliła Rada, że styli­
styczną poprawką prof. Rosenblatta, zawartą 
w pm tjczocem  powyżej brzmi^mn.

Następnie uchwalono kredyt 553 złr. na po­
krycie zwiększonych kosztów robót przy roz­
szerzeniu szkoły barakowej w nlicy Biskupiej 
Przy sposobuuści r. m. P o p i e l  czynił uwagi, 
iż szkoda wydatków miasta na takie szkoły 
urągające wszelkim wymaganiom higieny.

Zatwierdzono następnie linię regulacyjną uli 
cy Rajskiej przez zezwolenie właścicielowi re- 
alaości Walentemu K o w a l s k i e m u  na parce­
la  c y ę.

Gimnazynm żeńskiemu w Krakowie udzieliła 
Rada subwencyi jednorazowej na rok bieżący 
500 złr. i na stypendye dla dziatwy uczęszcza­
jącej do szkoły polskiej imienia Tadeusza Ko­
ściuszki w Biały, na przeciąg trzecbletui, do 
rąk zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły 
ludowej-1, kwotę 300 złr. — Po uchwaleniu 
tych spraw zamknął przewodniczący obrady.

Na horyzoncie sztuki polskiej zagasło wielkie 
św atło. Nestor współczesnego malarstwa poi 
skiego, najpopularniejsza w dzrdzinie sztuki 
polskiej postać na cełym obszarze ziem polskich. 
Julinsz Kossak zgasł w dniu dzisiejszym w 
Krak iw; e.

Cboć ta boi sna wiadomość o zgonie zna­
komitego artysty nie przychodzi niespodzie­
wanie, choć doh egające nas w cstitn ch dniach 
weści o jego ciężkiej chorobie przygotowywały 
zwolna ogól t a  katastrofę, to jednak fakt bole­
sny szerok em a żałobnem e. hem odbjs się w 
najdalszych sakątkach Polski. Ze śmiercią Ju 
liusza Kossaka znika bowiem z widowni osta 
lnie ogniwo, jakie łączyło współczesną s itak , 
polską z wielkim okresem pierwszego jej roz­

kwitu przed r. 1860, schodzi do grobu ostatni 
przedstawiciel epoki, która poprzedziła świetny 
rozwój malarstwa polskiego, która stworzyła pol­
ską sztukę narodową, niedoścignioną w produk- 
cyi działalne ścią swą wywarła < lbrzymi wpływ 
na kilka p koleń malarzy polskich i zdobyła 
ty tu ł do wielkiej zasługi i wdzięcznej pamięci 
narodu.

Lat temu d z ie w ię ć  wdzięczne społeczeństwo 
polskie uczciło zasługi Juliusza Kossaka obcho­
dem jubileuszowym, który dał ogółowi sposo­
bność wyrażenia uznania i wdzięczności dla 
twórcy tylu arcydzieł. W hołdzie dla wielkiego 
artysty zjednoczyły się wówczas wszystkie sfery 
społeczne, wszystkie dzielnice kraju, przedsta­
wiciele wszystkich zawodów i stanów. Był wów­
czas artysta nasz w pełni jeszcze sił i zasobów 
twórczych, talent jego jaśniał całym blaskiem 
siły i zachował św;eżcść i żywotuość swą aż 
do oatatnich czasów, póki ciężka choroba nie- 
wytrąciła artyście pendzla z ręki, a jegu samego 
nie powaliła na łoże, z którego powstać ni» 
było mu już przeznaczone.

Wszystkim, co z nim w iatach ostatnich mieli 
sposobność 8potykać się, nie zatrze się w pamięci 
ta postać niezapomniana, o pięknych polskich 
rysach, pełna zdrowia i siły, pełna pogody u 
mysłu, humoru i serdecznej życzliwości. Biło 
od niego ciepło czasów niedzisiejszych, promie­
niowało uczucie ludzi minionej epoki, udzielał 
się duch jakiś staropolski, który wszystkich o- 
żywiał i rozgrzewał, skupiał i jednoczył. Zda 
wało się, że siły jego niespożyte na długie lata 
jeszcze mu starcza. Sam na ostatniem wigilijnem 
zebraniu w K Je litera' kiem obiecyw u  sobi i 
uczestnikom ł»mać się opłatkiem w roku przy­
szłym. Niestety jnż wówczas trawić go poczęła 
choroba, której smutnego wyniku nikt sie przy-
pUS7CZ ił

Juliusz Kossak urodził się w roku 1824 w Wi 
śniczn w Galicyi, gdzie ojciec jego był urzędnikiem. 
Pierwsze la t  życia płynęły o n  w otoczei i. 
starych ruin zamku Kmitów i Lubomirskich 
których widok naprowadzał mu na pamięć 
czasy rycerskiej przeszłości narodu i rzuciły 
już niezawodnie w lu  ze przyszłego artys'y ziarno 
tej miłości rzyczy ojczystych, która tak bujnym 
plonem zapisać się miała na kartach polskiej 
sztuki. Początkowo rodzice Julinsza mieli zamiar 
skierować młodzieńca na drogę karyery urzę 
d. czej. W tym celu po ukończeniu szkół, 
młody K"ssak zapisał się na wydział prawny 
uniwersyt-tu lwowskiego, atoli popęd i zamiło 
w unie do malarstwa spowodowały go do porzu 
cenią prawa, a oddania się matarstwu, w któ- 
rem go kształcił wyborny naówczas profesor 
Jan Maizkowski. Lata od roku 1840 do 1844 
roku upłynęły mu tedy na Btudyach i pracach 
przygotowawczych, w których wzorem świeciła 
mu świetna naówezas działalność Piotra Micha­
łowskiego, Orłowskiego i Suchodolskiego. W mia­
rę do|rzewania twórczości szybko rosnąć po­
częła sława Kossaka. Dzięki poparcia hr. Ka­
zimierza Dreduszyckiego i innych mecenasów 
Kossak mógł oarad b, z trudu poświęcić się 
sztuce J .ko dwudziestoletni mł< dsieniec staje 
się ulubieńcem dworów szlacheckich rozrywa­
nym dla wielkiego talentu i niezn: iernie sympa 
tycznego charakteru i rzadkich zalet towarzy­
skich Sceny ze zjazdów,- polowań, epizody hi­
storycznej przeszłości szlacheckiej sypią się od­
tąd młodemu artyście, jak z rękawa — roz­
chwytywane chciwie, a sława rozbiega w kraju 
coraz szerszeini kręgi.

Artysta zwiedza kolejno Galicyę, Wołyń 
Podole, Ukrainę i Królestwo Polskie, oddawany 
aobie z rak do rak przez dwory szlacheckie, 
których Btai się ulubieńcem. Dzięki pomocy ta­
kich mecenasów sztuki, jak hr. Juliusz Dziedu- 
szycki, Ruzw dow^ki, Gwalbert, Pawlikowski i 
Władysław hr. Branicki odbywa liczne podróże 
artystyczne to do Włoch to do Petersburga, 
Monachium i Paryża, gdzie się zatrzymuje na 
lai sześć i staje ulubionym uczniem Horacego 
Verneta.

Wpływ najgłośniejszego współczesnego, bata 
listy francuskiego zaznacza się najwybitnirj 
w kary erze artystycznej Kossaka i staje je­
dnym z najznamirnniejszych czynników jego 
twórczości.

W r. 1862 powraca Kotsak do kraju i obej­
muje kierunek artystyczny TygodniJw Ilustro­
wanego. Była to doba najświetniejszego rozwoju 
polskiej ilustracji i drzeworytnictwa. Kossak 
ołówkiem swym wciela się w myśl pieśniarzy 
i beletrystów i stwarza iluBtratorstwo polskie. 
Z tego okresa datuje się kilkaset kompozycyj, 
które stanowią świetny dorobek w dziale roz­
kwitającego za jego wpływem ilustratorutwa. 
Sceny, rodzajowe obrazki, sceny z jarmarków 
i polowań, typy wiejskie i dworskie, zagrody 
chłopskie i a osela, wszystko komponowano 
z brawurą z nieodzownym koniem, takim, jakim 
go pojął i stworzył Kossak, tym koniem, który 
był chlubą swego mistrza, a pośrednio dumą 
malarstwa polskiego — wszystko to przewija się 
jak  w kalejdoskopie w cyklu pomysłów artysty. 
Poza tern ilustruje arcydzieła' poezyi polskiej, 
umiłowawszy p z, dewszystkii m Pola, Mickiewi­
cz i i Wacława Potockiego. Komu nieznane są 
prześliczne il ust racy e „Roku Myśliwca", „Pieśni 
o ziemi naszej", „Pana Tadeusza", „Wojny cho- 
cimskiej". Któż z doby owej nie pamięta „Stada 
hetmańskiego, wyprowadzonego przez Mohorta41 ? 
Kto nie pieścił s>p ilustracyą pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła"?

Rok 1868 sprowadza Ku*saka do Krakowa, 
dokąd artysta przybywa na stały pobyt i w dwor­
ku swym na placu Latarnia spędza na łonie ro­
dziny w otoczenia licznych wielbicieli i przyja- 
eiół ostatni okres swego życia i działalni ści.

Twórczość i płodność jego ni° ustaje na chwilę. 
Przee tych trzydzieści lat wzbogaca dorobek swój 
cy klem akwarel, malowanych częścią na zamó­
wienie możnych rodzin jak: Tarłów, Gniewoszów, 
Fredrów,' częścią kompozycyj historycznych do­
wolnego tematu. Ilustruje dzieła, a dla odpo­
czynku maluje olejne obrazy. Wszystko te nace­
chowane duchem polskim, przesiąknięte pier­
wiastkiem rdzennie polskim, owiane junacką, 
staropolską fantazyą, której nikt tak, jak on, 
oddać ma umiał. W ulubionym przez się ro­
dzaju akwareli pozostał pierwszym i niedości­
gnionym i utrwalił na silnych podstawach sta­
nowisko swe w historyi malarstwa polskiego.

Jako człowiek ś. p. Juliusz Kossak należał 
do najsympatyczniejszych postaci Krakowa. Był

to typ jeden z ostatnich, jakiemi miasto nasze 
chlubie się mogło. Jako założyciel i długoletni 
prezes „Koła artystyczno literackiego" ma za 
sługę, że skupiał około swej osoby żywioły ar­
tystyczne i literackie i był duszą i pomocą 
wszelkiej inieyatywie. Jako artysta na wskróś 
narodowy, pozostanie on we wdzięcznej pamięci 
ogółu, który nazwisko jego zapisze w szeregu 
swoich chlub narodowych.

Cześć pamięci wielkiego artysty, który wier­
nie spełnił obowiązek narodowy.

W. Rrókesch.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszany 

• wczasau sdaswlsals prsaunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłów ka, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscowy i miejscową 
przyjmnje t y l k o  Administracja „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .

M L rabA w  3 lutego

S. p. Juliusz Kossak. Poświęcając na innem miej­
scu wspomnienie pamiąef nieodżałowanego artysty, 
podajemy kilka szczegółów o oatatnich jego chwi­
lach. Zapaleaie płuc wyczerpało tak dalece siły 
sędziwego artysty, ze aszalkie wysiłki ich pod 
traymania były bezowocne. Wczoraj wieczorem na­
stąpiło tak widoczne p igorsieh ie , że ordynujący 
lekarz dr. Szewczyk uprzedził rodzinę o zbliżającej 
się katastrofie. Zawezwano do chorego O. Wacra 
wa, Kapneyna, który go wyspowiadał i zaopatrzył 
św. 8 ikramrntami. Chory był jeszcze zupełnie przy 
tomny, rozmawiał z otaczającymi i głośno odma 
wiał modlitwy. Zgasł o gedz. 3 rano.

Na gmachu Akadem’]' umiejętności i z okien Ko 
la  artystyezau literackiego wywieszono Hagi żało­
bne. W ydsiał Koła artystyczno literackiego odbę 
dzie dziś wieczorem posiedzenie; na którem powe­
źmie uchwałę co do Bposobu uczczenia zmarłego 
swego prezesa.

Pogrzeb ś. p. Juliusza Rosiaka odbędzie się w 
niedzielę 5 b m. o godz. 3 po połndn n z dumn 
żałoby przy placn Latarnia.

Zatwierdzona ustaw*. Wiener Ztg. donosi, że 
cesarz sankeyonował uchwałę Sejmu galicyjskiego, 
upoważniającą Radę powiatową w Tarnobrzegu do 
zaciągnięcia pożyczki w kwocie 30.000 złr.

Z uniwersytetu P. Kazimiera Czarny, auskultsut 
i idowy, r  dem ze Sidziny w (łalieyi, otrzymał dziś 
na tutejszy m uniwersytecie stopief doktora n r . w

Z Rady pow iatowej. Dziś odbyło się posi e 
nie Rady powiatowej krakowskiej ped p rzew ozi 
ctwem nrezzoa dr. Paszkowskiego oraz przy udziale 
wiceprezesa p. Skirlińskicgo i delegBti radcy dworn 
p. Laękuwskiego. la  wniosek posła Wójcika uchwa 
llła Rada powiatowa przyznać lubwenryę w kwo 
eią 2000 koron na b tA j«ę  pomnika K .ściuszki - w 
Rynku krakowskim. Upoważaiono Wydział p w is ­
towy do zaciągnięcia pożyczki w kwocie 9000 ko­
ron na inwestycyjne budowy drogowe, przyjęto do 
wiadomości protokół z ostatniego posiedzenia i spra 
wozdanie z czy u uwici Wydaiain powiatowego za 
czas od ostatniego posiedzenia Rady powiatowej, 
c ra t sprawozdam? delegatów R idy powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej Wybrano jednogłośnie 
p. Piotra W*aiło do Wydział a Kasy oazczęuności 
w miejsce p. Józefo Kubasiewicza, który nstąpił.

Z sudu. W oprawie przeciw Grzybczykowi, Dyb 
ce i Wilczyńskiemu o rystępek z § 335 , pi peł­
niony przez złą Ludozę rusztowania, o której 
jzetegorowo w poprzednim numerze pisaliśmy, za 
padł w środę wieczorem wyrok. Trybunał uwolnił 
od oskarżenia Grzybciyka, sk z i ł  zaś Dybkę na 6 
tygodni, a Wilczyńskiego na 3 miesiące ścisłego 
aresztu. Skazani wyrok przyjęli.

Krakowskie ochotnicze Tow. ratunkowe w mie 
siąco styczniu b, r. uozitliło pom cy 220 razy; 
miautwicie: w J« ta  163 w nocy 57 razy. Prze 
wieziono 79 osob, a to : do szpitala 69 do mie­
szkania 10. Dotkniętych było: mężczyzn 143, ko­
biet 67, dtieci 3. Stanowisko pierwszej pomocy 
urządzono 7 razy Służbę pełniło 40 ochitników. 
Ciłoaków liczy Towzriyntwo: wspierających 245, 
czynnych: lekarzy 46, n-dyków 84.

Zmarli. Marya z Żarskich B u c z k o w s k a ,  żona 
radcy magistratu m:asU Krakowa, uauczyoielka 
kursu robót kobiecych v szkue wydziałowej żeń 
skiej im. św. Scholastyki przeżywszy lat 37, po 
krótkiej chorobie iira rła  wczcraj w Krakowie.

Zwłoki ś p. Józefy K a r o z ó w n y ,  zmarłej we 
Lwowie siostry naszego kolegi, przewiezione zo­
stały do Żółkwi i złożone w grobie rodzinnym 
dziś w piątek w południe.

Pismo W ładysława kicklewicza, wystosowane 
do Rosyan z podziękowiniem za obchód, i a eześć 
ojca w Petersburgu ursą zony, ogłaszają dzienniki 
rc syjskie:

Prezes Związku pisarzów rosyjskich, który uozeił 
obchodem pamięć M ckiewicza i wys’s ł telegram z 
pozdrowieniem do syna p ety, jak  d"noszą St. Pet. 
Wied , o triym at w odpowiedzi list, w któi, m W ła­
dysław Mickiewicz, wyrs-.iwsiy wdiięozncść zs de­
peszę, wskazuje, że jeśli pisarze, którym literatura 
rosyjska zawdzięcza swoją sławę, przeczuli geniusz 
jego ojca. to i oa ze a-e j strony zawazc wysoko 
szacował ich dążności szlachetne. „Niechajże dźwi 
gnięcie mu pomnika i uczczenie przez panów będą 
rękojmią urzeczywistnienie, się tej szczęśliwości, ja 
kiej jego wielka dusza pragnęła dla was i dla 
na: ! Przepełniony temi nsznciami, ściskam po b ra­
tersku wszystkiw panom dłonie."

Z Zakopanego r a  wi dom 6ć o eborobie T. T. 
Jeża został wysłaay do Genewy do p. Zygmunta 
Miłkowskiego telegram następującej treści: „Za­
smuceni bolesną wieścią p chorobie, spieszą prze 
słać serdeczne życzenia najrychlejszego pewrotu do 
zdrowia, zebrani w Zakopmem z o wszystkich dziel 
nie Polski rodacy i czcicitJe".

Wieczór karnawałów) na dochód kolunij waka­
cyjnych w Kochanowie nie zawiódł we środę dobo 
rrwyeh gości, którzy przywykli już na balach Ko- 
obanowskich bawić się wybornie. Znana uprzejmość 
komitetu, liczni a świetni tancerze, kierowani zna 
komicie prses pp. Henryka Antoniewicza i Józefa

Wężyka, wreszcie dobór tancerek, odznaczających 
się pięknośc'ą i wielkim gnstem w strojach, to 
główne cechy tej wykwintnej zabawy, uświetnionej 
B_dto dźwiękami przepysznej muzyki, pod kierun 
Wiem p. Hocka. Zabawa zapisze s ę  niezawodnie w 
rocznikach bieżącego karnawału i przypim nać po­
winna publiczności naszej U k bardzo pożyteczną 
instytneyę w Kochanowie. Żałować tylko należy, 
że dochód czysty, jak słyszeliśmy, nie odpowie po­
trzebom kcchnnowskiego zakładu, Itó ry  z taką gor­
liwością, acz bez rozgłosu, spełnia denii ale swe 
zadania.

Bal wioślarzy krakowskich, urządzony przed 
wczoraj we wspaniale udekorowanej sali „Sokoła", 
należał do najbardziej ożywionych. Cały niemal 
świat obywatelstwa mieszczańskiego, kupcy, prze­
mysłowcy, a oprócz nieb lekarze, prawnicy, nrzę- 
•dniny z rodzinami w zabawie uczestniczyli. Do 
świta trw ały tańce przy dźwiękach orkiestry 13 
pułkn.

Bal ro zp o rą! się polonezem, którego poprowa­
dził prezes „Sokoła" p. Turski z panią Czaplicką; 
w drugiej parze prezes oddz alu wioślarzy p. Rn 
dnicki z panią mecenasową Wciełową i  Bochni. 
W mazurze i kadryla pod doskonałem kierowni­
ctwem tańczyło po 50 par.

Wieczorek „Baranieckiego". Stowarzyszenie wza 
jemnej pomocy słuchaczek kursów im Baranieckie­
go ustąpiło po koleżeńsku pierwszeństwa oddziało­
wi artystycznemu tychż, kursów w urządzeniu żaba 
wy w tym karnawale. Pamiętny świetnem powo­
dzeniem raut z 15 stycznia zachęca jednak wy­
dział Stowarzyszenia do podtrzymania tr&d/cyj swo­
ich władnych wieczorków, które w poprzednich la- 
tuch zdobyły aobie jednę wyjątkową popularność 
w najlepszym tego słowa znaczeuin. Wieezorek na 
rzecz Stowarzyszenia rozpocznie ostatdi tydzień kar­
nawałowy ; odbędzie się bowiem w środę dnia 8 
b. m. w sali Saskiej. Nie wątpimy, że zabawa uda 
się doskonale, bo słyszę! śmy już na rancie, że 
wszyscy prawie obecni d tli aobie rcndes-vous n» 
wieczorka, a wiadomo, ża pidczas rantu sala le 
dwie mogła pomieścić jego uczestników. Po zapro 
szenia i bilety u rżną  się zgłaszać od niedzieli do 
loki .u kursów (nl. Karmelicka 38, II p.

Żywy dziennik, yyczoraj odbył się w sali po­
siedzeń Rsdy miejskiej zapowiedziany i urządzony 
przez grono młodzieży akademickiej, zajmujące/ s :ę 
sprowadzeniem zwłok Juliusz* Słowackiego do Kra­
kowa, t. zw żywy dziennik (Journal parlć), który 
zgrtmsdził bardzo liczną publiczność, przeważnie 
pań i młodzieży uniwersyteckiej, oraz ze sfer arty­
stów i lit" stów. Program, czysto literacką cechę 
posiadającego zebrania, „z powodów, niezależnych 
od redakcyi" uległ niejakim zmianom, co w słowie 
„od redakcyi" zaznaczył i usprawiedliwił p. Ja 
atrzębski, jeden z kierujących „dziennikiem1*. Bar 
dzo podobała się odczyt .na następnie przez p. Krze- 
mieniewskiego mowa p. Zenona Przesmyckiego) Mi- 
kiamu) wygłoszona nad grobem Julinsza Słowackie 
go w Paryżu w 1898 r. Mow» ta, pełna pięknych 
myśli, i nowych zupełnie a oryginalnych zapatry 
wań na twórczość i dach* poezyi Juliusza przepla­
tana ustępami naip^kniejsych wyjątków z utworów 
jeg o , wywarła ibe’ je wra2enie —  Następnie 
na estradę wen; rtystka joeny k  akowskiej, 
panna Pom ian, i z wdziękiem wygłosiła dwa 
jrotyczno liryczne wierszyki p. Zdzisława Dębickie 
go, z których drt ;i „Moja królewna11 ma wszelkie 
cichy modnego, -ytyboiijznego Ldorrr.a’ Nastąpił 
punkt najciekawszy, attrakeya całego „dziennika" 
GłoJny pisarz, p. St. Przybyszewski, odczytał swój 
ostatni utw ór: „Jasne noce", których 'druk zapo­
wiedział Tygodnik ilustrowany. P. Przybyszewski, 
czytał cicho, prawie izeptem, ci jednak, którzy go 
dosłyszeć mieli sposobność, zapewniali, że utwór 
jest b»rdzo piękny Oziennik" już miał się w tych 
szczupłych ramach tmkuąć, skłoniony jednak przez 
poprzedniego prelegenta młody poeta p. Tadeusz 
W ic'taki, wstąpił na estradę i odczytał parę scen 
z dramatu swego, którego los rozstrzygnie się 
w duiach najbliższych na konkursie imienia Pade 
rewokiego w Warsrawie. Sukces finansowy wieczoru, 
Dochodzący z rozsprzeaaży wszystkich miejsc, ma 
być wcale znaczny.

Bal kostyumowy w kasynie powszechni m odbę­
dzie się jn tre  w sobotę.

Bal Stowarzyszeń robotniczych katolickich odbę 
dzie aię jutro w sobotę w sali strzeleckiej. Począ 
tek o 8 wii ozorem.

Obfitego śniegu po raz pierwszy w ciągu bieżą 
c e j, niepospolitej zimy doczekaliśmy się wreszcie 
wczoraj. Sajki zadzwoniły na ulicach Krakowa,— 
powietrze wszakżo ciepłe i gdyby nie pobielone 
śniegiem dachy i nlice, możnaby sądzić, że to sło 
neczna wiosna już zawitała.

Awantury nocne. Wczoraj w nocy w szynk.! w ni 
Weindlinga przy ulicy Lubicz pokłócił się eywil, 
Loon Plata, tokarz, z podoficerem od dragonów. 
Sprzeczka rychło zamieniła się w bójkę, wśród któ 
rej Plata rzucił się na wojskuwego i zadał mu 
pchnięcie w brzuch ostrym scyzorykiem. Rannego 
opatrzyło pogotowie ratunkowe, poczem odstawiono 
go .do domu Rana nie jest niebezpieczną.

Kradzież. W nooy z środy na czwartek włamali 
się niewjśledzeni dotąd sprawcy ao cukierni w Sn 
kiennicaeh, gdzie skradli 100 złr, w gotówce i je 
dnę butelko wódki. O ile dotychczasowe doili dze 
nie wykazało, złodzieje dostali się do cukierni 
przez piwnicę.

M order8tW O . z Tarnopola donoszą: Ubiegłej 
nocy zamordowano w hotelu Goldeasteina Maryę 
Wolań8ką. k tó r a  przepędziła noc w towarzystwie 
policyanta Korob ja  Korob’j t resztowano.

Zarząd główny krak. Towarzystwa „Oświaty 
Indowej" nzopełn ł  w stycznia 1899 r. 21 dawniej 
ziuożonjch cE£te'n!, a nranowicie w gminach: T ar 
gowibko, Buczków, Żegocina, Nieszkowice Małe 
(pow. Bo<bn'a); Sufazyn, Porąba Uszewska Brze 
*k >); Ol za (Kraków); Mszana Górna (Limanowa); 
Chorzelów, Padew Narodowa (Mielec); Polanka, 
Stróża, J .ch ó w ra , Zawoja (Myślenice); Ochotnica 
na Jamnem (Nowy T arg); Czarna, Mała,' Stobier 
na , Niedźwiada (Kończyce); Kowalowy (Tarnów); 
Gruszów (Wieliczka). Nadto założono w styczniu 
3 nowe c yteln:e w gminach: Olszyny (Gorlice), 
Wojaszówka (Strzyiów), Lubatowa (Krosno). Ogó 
łem rozesłano w styczniu 1199 ke ążek, wartości 
484 złr. Obowiązki delegata Towarz>btvra na po­
wiat mitleeki przyjął p. Antoni R ink, insp. ktor 
szkół w powiecie mieleckim,

Z Wadowic piszą do nas: Dn'a 28 stycznia br. 
odbył się tn wieczorek z tuńeami w Czytelni. Ma 
/a  garstka panien wzięła udział w wieczorkn, je 
dnak nadobnuśc!ą swą i w ogóle wszystkiemi pię 
knemi przymiotami do tego stopnib rozochociła 
młodzież niezwykle licznie zebraną, że dc białego

ranka tańczono z ochotą i wesołością. Czytelnia 
pod dzielnym prezesem, radcą sądowym p. Raczyń­
skim dokłada wszelkich starań , aby towarzystwo 
wadowickie w jedność zespolić. Zadanie to nie ła ­
twe , lecz ladzie dobrej woli i nie chwilowej ty l­
ko wytrwałości, ufają, że to nastąpi.

Bochnia, 2 lutego. (Koresp. N. Reformy). Za­
wiązany za inicjatywą tutejszego gniazda sokolego 
komitet obywatelski nrządził wczcraj obchód ro­
cznicy powstania styczniowego. O 9 godzinie rano 
odbyto się w kościdi farnyu nabożeństwo żałobne, 
podczas którego na chórze śpiew aro Towarzystwo 
„Lutnia*1 pod dyrekcją p. mec. Michaika, Na ko­
ściele był rodzaj grobn w grocie, złożonej z świer­
ków, jałowcu i kwiatów, na grobie wieniee z szar­
fami, na których błyjzozały odpowiednie napisy. 
Podczeb nabużeństwa urządzono składkę ue Towa­
rzystwo uczestników powstania z r. 1863, Tacę w 
towarzystwie p, dyr. Nowakowskiego wzięła do 
ręki panna Helena Strzelecka.

Uroczysty wieczór odbył się w sali kasynowej*. 
Udział w nim wzięli: panna Helena Strze' uka, p. 
Matoga, Tow. „Lutnia" i p. Siemień V Aetępn. 
słowo powiedział p. Gabryel L'pski.

Składka w kościele przyniosła kwotę 21 złr. 83 
ct., a czysty dochód z wiecz> r ru  kwotę 47 złr, 
94 ct. Łączną sumę 69 złr. 77 ct. prześle komi­
tet lwonskiemu Towarzystwu uczestników powsta­
nia styczniowego.

Z CiBSZyna piszą do n»s: Towarzystwo naukowej 
pomocy dla Księstwa Cieszyńskiego, zakończywszy 
rok dwudziesty S7Śsty swego działania, odbędzie 
walne zgromadzenie w sobotę dnia 11 b. m. o go­
dzinie 1 po południu w lokalu Czytelni ludowej 
w Cieszynie. Porządek dzienny: Sprawozdanie ca- 
rzędo, roczne obliczenie dochodów i rozchodu spra­
wozdanie rewizorów, wnioski członków i wybór 
uzupełniffiąey kilku członków dy rescy i. D yrekcja 
uprasza p. t. ezłonków, którzy z wkłtdkami zale­
gają o spieszne ich nrdeałanie i zarazem prasi o 
łaskawe wkładki na rozpoczynający się rok nowy, 

Ks. Andrzej Kuczera, przewodniczący.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady po­

wiatowej w Dnhubyczu z grapy gmin wiejskich 
rozpasło prezydyum namiestnictwa na dtień 1 mar­
ca b. r., oraz jednego członka tejże Rady a grupy 
większych posiadłości nu dzień 2 maroi b. r.

Prof. Marcoli Nencki w Petersburgu, według 
zgodnych relacyj czasopism fachowych, badaniami 
swojemi i pracą w kierunku zwalczenia zarazy 
księgosuszu u b y d ła , doniosłe położył zasługi dla 
wiedzy i ekonomicznego dobrobytu. W  Petersbur­
gu w ubiegłą niedzielę odbyło się posiedzenie uro­
czyste instytutu medycyny doświadczalnej, przy n- 
dziale wielu ministrów i dygnitarzy. Po prze­
czytaniu sprawozdani i na mównicę wszedł prof. 
Marreli Nencki i wygłosił rzecz o środkach prze- 
o.w księgosntzowi, — Dalszy przebieg posiedseaia 
przytaczamy według sprawozdania Now. W r :

„P r f. Nencki pracował nad księgOBuszem przez 
4 lata i wraz ze swoimi pomocnikami, drem panią 
Sieber i p V yżniMiewiazem, osiągnął wsp n iu e  
owoce w sprawie imunizacyi, które to roanltaty 
stwierdziła komisja złożora ze speeyaliitów z ra­
mienia ministeryom w< my i sp aw wewnęt znycb, 
zaznaczając, że eto * * daje już środek do
k: z kręgosnszem. Pr f Nencki wyraził życzenie, 
ażeby administracja ze c: ej strony prayesyniła się 
do a^jszybszego urzeczywistnienia tego od1! " '- 
M orę Marcelego Nenckiego przyjęt- ,Vi ót « r.~ 
Knrator instytutu książę Alek. P. Oldenburski za 
proponował zgroradz'nym  wyrazić głęboką wdzię- 
cznt<ć br Orłowowi za ofiirę 12 006 rs. na ko­
szta badah i doświadczeń i Marcelamu Nenckiemu 
”9 współ praco wn;ka mi za dokonanie tych badań. 
Wnicsek przyjęto jednomyśl emi oklaskami.*

Tak więc znakomity nasz uczony po 4 
praeueh, uwieńczonych wiokopomnem odkryć lim , 
święcił jad  Newą nowy tryumf swej wiedzy,

Pierwszą wyczerpującą wiadomość o cdkcyciu 
Drof. Nenckiego pedał w Nr. 3 warszawskiej Ga­
zety Lekarskiej z r. b były uczeń prof. Nenckie­
g o , znany z prac w dziedzinie bakteryologii, dr, 
Jan Pruszyński.

Giełdę W Łodzi otwar UHędownie w ubiegłą 
środę w południc wobec przedstawicieli władz i 
kupców p. Karol Scbeibler. P. Zarzycki odczytał 
telegramy, wysłane przez komitet giełdy z 'uwia­
domieniem o inauguracyi. Na meklerów wybrano 
pp. Jnliusza Hermesa, Kazimierza Ostrowskiego i 
Izydora Kępińskiego.

Skąd powsteła nazwa lohn Buli, mająca ozna­
czać obywatela Wielkiej B ytanii? Jeden z histo­
ryków tłóm aczj powstan ę tej nazwy, jak nnstępu- 
j e : Twórcą „John Bulla" b ; ł  Arhnthnot, słynny 
satyryk polityczny z początku XVIII, wiekn. Pisarz 
ten nżył tej nazwy po raz pierwszy w dziele p. t. 
„Histcrya John Bulla". W satyrze wzmiankowanej 
jedną z głównych pusraci działających jest „N<c 
Frog" (żaba), tzyli Holender, żabami bowiem, ze 
względu na obfitość wód w kraju, nazywano mie­
szkańców Holacdyi. Tuż przed wydaniem satyry 
Arbuthnota, Lafontame ogłosił bajkę swą o wole 
i żabie, która nadyma s ę, chcąc wołowi dorównać. 
Otóż w przeciwieństwie do „Frog" (żaba—H len- 
d-r) użył Arbutbnot w swej satytze wyrazu r Bull“ 
(wół—A-glik), chcąc w ten ępasojti uplastycznić 
różnicę pomiędzy mizernym Holendrem a wspania­
łym Anglikiem. S tąd : Buli i John Buli.

Z a  S t o w a r z y s z a ć .
=  Doroczne walne zgromadzenie ctłonków 

Koła artystyczno-lite raekiego odbędzie się we śro­
dę popielcowo doia 15 lntcgo o godz. 7 1/,  wlecze 
czarem w nowym lokalu Koła (Rynek gł 13) Po­
rządek diienry : 1) Sprawrzdan e wydziału. 2) Spra­
wozdanie skarbnika. 3) Wnioski wvdz:ału. 4) Wnio­
ski członków. 5) Wybór nowego zarządu. 6) Lioy- 
tacya o; asopism.

== Towarzystwo histnryuzne we Lwowie od­
było doraczne walne zgromadzenie pod pi wodni 
ctwem pref dra Wojciechowskiego. Po odoiytsniu 
protokółu z ostatniego zgromadzenia przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z crynac* i wj działu u  
rok nbirgły i sprawozdanie z rachunków, a L.śryeh 
okazuje się, że Towarzystwo, rozwijające się z ka­
żdym rokiem "oraz to więcej, miało w roku ubie­
głym 4.699 złr. 50 ct. roichcdu, zaći 4.565 sir,  
76 ct., nadwyżka przeto wynosi 133 złr. 74 ct. 
Prezesem obrany został przez aklamaoyę dr. Tad. 
Wojciechowski, wiceprezesem p W ł. Łoziński, skar­
bnikiem dr. Alojzy Winiarz. W skład wydziału 
weszli pp ; dr. O wald Balzer, dr. Lud. i wikliński, 
dr Br. Dembiński dr. Lud. F inkel, dr. Lud. Ku­
bala , dr. Roman P iła t, ks. dr. Jan F ija łek , dr, 
Henr) k Sawczyński. Redaktorem Kwartalnika hi­
storycznego obrany został dr. Alek. S mkowlez.
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W lU tu  komitetu redakcyjnego wesaii pp.: dr 
W ładysław Abraham, dr. Szymon Askenazy, dr. 
Jan Bołoz Antoniewicz, dr. Wilhelm Bruohnalski, 
dr. Bronisław Czarnik, dr. Aleks. Czołowski, dr. 
Józef Korzeniowski, dr. F r. Kresek, dr. F r. Papće, 
dr. St. Schneider. W skład komisyi akontrującej 
sufi weszli pp.: dyr. F r. Kncsyński, prof. dr. K. 
Heck, W ładysław Schmidt.

Mianowania. Cesara mianował radców sądu k ra­
jowego : Mieczysława S s y b a l s k i e g o ,  dra Wcze- 
l e - P o g o r s e l s k i e g o  i dra Samnela S a r e g o  
radcami wykwego sądu krajowego r  Krakowie.

Minister oiwiaty zamianował profesorów uniwer­
sytetu we Lwowie dra józefa B i l c z e w s k i e g o  
i dra Ludwika F i n k i *  konserwatorami i człon­
kami centralnej kuuisyi dla zachowania zabytków 
sztnki.

Minister oświaty zamianował dra filozofii i me­
dycyny, Michała S e ó k o w s k i e g o ,  docentem 

^watnym chemii sądowej na wydziale medycznym 
"ereyltotu Jagiellońskiego.

f tn k o w tf ld p t obsorw atorynm . Dnia 2 lute- 
taeważnie pochmurno, termometr od — 2,6 do- 

J  0 0° C. Barometr powoli eię podnosi.
Dnia 3 lutego o godzinie 7 rano stan ban  me 

tru  był 728,1 mm., termometru — 2,0° C. W iatr 
zachodni.

R epertoar te a tru  miejskiego.

W s o b o t ę  4 lutego : „Spuścizna14 (Das Ver- 
machtnis), sztuka w 3 aktach Artura Sohnitzlera 
(nowość).

W n i e d z i e l ę  5 lutego: „Jojne F irulkes14, 
sztuka w 5 aktaeh ze śpiewami i tańcam i, osnuta 
na tle stosunków żydowskich przez G. Zapolską
(po ra ; 5)

T E i T I L

„W sieciu. Komedya w 5 aktach, napisał Jan  
Aug. Kisielewski.

Z plonu konkursowego Kuriera War sen oskie­
go, ua który teatr polski z uzasadnionemi na­
dziejami i upragnieniem Spoglądał, poznaliśmy je ­
den z utworów, odznaczonych zaszczytną wzmian­
kę przez sąd konkursowy.

P. Kisielewski, autor tej konkursowej pracy, 
wkiaesa na  toenę pod hasłem „młodych44, rzu­
cając w samym pomyśle i przeprowadzeniu sztu 
ki zdaniami i frazesami, wyrwanemi z kodeksu 
i programu estetycznego modernistycznej litera­
tu r;. Ale podezas. kiedy przywilejem młodości 
jest zwięzłość i werwa, skupienie akcyi i jasne 
przeprowadzenie i rozwiązanie założenia, autor 
„W sieci44 pragnie, wzorem modnego kierunku 
przeprowadzać wiwisekcyę „nagiej duszy44. Tor 
turuje w tym celu widzów przez pięć aktów 
analizą psychologiczną młodej malarki, która 
znalazłszy się w otoczeniu rodzmnem, przygrę- 
biająeem  polot jej ducha i &spiracyj, miota się 
bezsilna, ulega przemocy i wpływowi otoczenia 

mając w duszy pragnienie szerokiego lolu w 
rainę sztuki, w sfery ideJu , porzuca sztukę 
aślub.a pospolitego filistra i zadręcza następnie 
gu i swoich rodziców wyrzutami, że jej życie 
Smalił

Treść i akcya sztuki Bknpiia się, )»k uadmie- 
iliśmy, w usiłowanin przedstawienia walki du- 
a, polotu i szlachetnych dążeń do ideału i 
fższych życiowych celów, w przeciwstawieniu 

pospolitego filisterstwa, które przygnębia i 
.ręczy duchowo wyższe jednostki Jak na te 

mat scenicznego utworu, osnowa to nie nowa, 
a przedcwszysikiem za nboga w akcyę. Autor 
wprowadził cały szereg figur, uosabisjących ty­
py tych dwóch światów, wycieniował jc z dro- 
b azgową starannością i w sposób, j  mu dotąd 
tylko właściwy, pomięszał realizm i pospolitorć 
zdatreń życiowych z wycieczkami w krainę ide 
ału Obok typów pospolitych zjadaczy ebleba o 
racic śnionym horyzoncie myśli, jak rodzice Ju­
lii. jej siostry, jaj narzeczony i mąż późniejszy, 
stoją równolegle typy cyganeryi artystycznej i 
literackiej, reprezentowane przez literata B,reń­
skiego i malarza Bronika. Pospolita gwara, nie­
rzadko wynoce trywialna, mięsza się z dekla­
macjami na temat wyższoś ‘i ide nów nad p, ozą 
życia. — Tworzyłoby to urozm»;coną mozajkę, 
gdyby ta nieustanna zmiana tonn i nastroju nie 
gubiła się w bezcelowej frazeologii i eiąg-em 
powtarzaniu s:ę.

Sztuka p. Kisielewskiego jest u ezaprzeezenie 
świadectwem talentu, który szuka właściwego 
wypowudzeuia się, ale gubi się w chaosie wła­
snej myś'i i pogoni za jaskrawem zaznaczeniem 
odrębnego stanowisaa i odrębnej metody w twór­
czości dramatycznej. To usiłowanie może być 
szczeblem i dorobkiem w literaturze na przy­
szłość, może być czynnikiem, który wniesie no­
we pierwiastki do twórczości i pogłęoi ją  w kie­
runku psychologicznym — ale na razie nie star­
czy do zapewnieni) wartości i powodzenia sztuce, 
która w ty<h warunkach pozoatsie próbą, nie- 
mnjąeą warunków trwałego powodzenia w tea­
trze.

Dwie są w sztuce role, które rozmiarami i 
bujuością eharaa».prysłyki p'zygniatają wszystkie 
inne, t. j* Jnlii Cboraińskiej i Jerzego Boreń- 
■kiego. Pierwszą dźwigała z bonaterskiem po­
święceniem p. Siemaszkowa, budząc podziw trk 
bogactwem rysów, jakie nadała swej bohate ce, 
jak siłą dramatyczną i opanowaniem pamięcij- 
wem olbrzymiego zadania. Była to wspaniała 
kreacya, w której artystka po mistrzowsku od 
dała psychologię zdenerwowanej do ostatecznych 
granic histeryezki. Z ni fmniejszym nakładem 
pracy i ealym wysiłkiem niepowszedniego ta­
lentu usiłował wcielić się w myśl autora p. 
Solski, jako Boreński, stwarzając ślicznie opra­
cowaną postać młodego, rozwichrzonego deka- 
denta. Ale szkoda było świetnych błysków ta­
lentu obojga znakomitych artystów dla utworu, 
który nie ma warnnków utrzyma ia się w re- 
pertoarze

Pozostałe epizodyczne role znalazły doskona­
łych przedstawicieli w paniach Otrembowej 
Jutkiewicz, Przybyłkównie i Pomian, oraz pp. 
Węgrzynie, Puchalskim, Mielewskim Siemaazce 
i Romanie.

Gorące przyjęcie, jakie spotkało autora po 
drugim akcie, powinno być dlań zachętą do roz­
wijania talentu, który w przyszłości piękny plon 
zapewnić ma może. W. Pr.

Ti!i|rifltzni I tsisfenlczH
w ia d o m o ś c i „ N o w e j  R e f o r m y " .
Lwów, 3 lutego. (Telefonem.) Koło literackie 

wywiesiło czarną chorągiew z powoda śmierci 
J. Kossaka. Koło wyśle delegacyę na pogrzeb.

Wiedeń, 3 lutego. (Telefonem). Minister haudln 
bar. D i p a u 1 i , mianowany został przez cesa­
rza tajnym radcą.

W iedeń , 3 lutego. (Telefonem). W procesie, 
wszczętym o obrazę czci przez posła lo Rady 
państwa, G r e g o r i g a ,  przeciw kobiecie lekkich 
obyczajów, nazwiskiem N a c h e r , zu&uej z o- 
skarżeuia go o nieprzyzwoite zachowanie się (So- 
dawmset beim Wimberger!) sąd uwolnił oskar­
żoną.

Wiedeń, 3 lutego. N. Fr. Pressa donosi z Che- 
bu, że starostwo tamtejsze zasystowało uchwa­
łę Rady gminnej, postanawiającą wyasygnowa­
nie 1 000 złr. na pomnik ks. Bismarka 

Praga, 3 lutego. Przed senatem orzekającym 
rozpuczęła się dziś rozprawa przeciw niemie 
ckiemu burszowi B i e b e r l e m u ,  który zastrze­
lił w bójce czeskiego student* L i n h a r d t a .  
Oskarżenie prokuratora opiera się ua § 335 usf. 
karnej.

Budapeszt, 3 lutego. Jutro mają przedstawi 
ciele opozycyi przedłożyć rządowi swoje postu­
laty.

Petersburg , 3 lutego. Journal de St. Lcters- 
boura omawia artykuły, jakie pojawiły się w 
prasie zagranicznej z powoda okólnika hr. Mu 
r a w i e w a  w sprawie o g r a n i c z e n i a  u z b r o ­
j e ń  i zaznaeza, że tezy, podane w komunika­
tach rządu rosyjskiego z 30 grudnia 1898 r. i 
z 11 stycznia 1899 r., nie stanowią jeszcze osta­
tecznie zredagowanego programu zapowiedzianej 
konfereneyi. Dyplomacya rosyjska wym eniła te 
punkty, aby wywołać wymianę zdań, ale mo 
carstwa mogą niektóre punkty usunąć, jeżeli 
nznają je za niekwal fikające się do międzyua 
rodowego omówienia, a względnie dodać nowe 
programowe punkty, o ile uznają to za stosowne. 
Dysknsyn, jaka wywiąże s ę i już się wywiązuj* 
z tego powoda, stanowić będzie niewątpliwie 
ważny czynnik w sprawie ludzkości, która ma 
być przedmiotem obnd koDtereneyi.

Berlin. 3 lutego. Parlament niemiecki przyjął 
w drngiem i trzeciem czytania wniusek o z n i e  
s i e n i e  u s t a w y  p r z e c i w k o  J e z u i t o m .

Następnie przyjęto w pierwszem i drągiem 
czytaniu wniosek, zmiersający do większego za 
bezpieczeuia t a j e m n i c y  p r z y  w y b o r a c h  
do p a r l a m e n t n .

Kolonia, 3 lutego. Kólnische Ztg. donosi 
z Hongczau w Chinach, że skutkiem wybuchu 
w tamtejszym arsenale z g i n ę ł o  o k o ł o  3000 
l u d z i  z pomiędzy żołnierzy tamże obozują­
cych. W promieniu 3 kilometrów dookoła oko­
pu zg'nęło także wielu ludzi. Cyfra tych ofiar 
dotąd nie Jest znana.

Stockholm, 3 lutego. Umarł C a s p a r s s o n  
wir e prezydent pierwszej Izby parlamentu.

Londyn, 3 lutago. Timrs donosi z N o w e g o  
J o r k u ,  że w Stanach Zjednoczonych utworzył 
się kartel producentów cukru z kapitałem 20 
milionów dolarów.

Waszyngton. 3 lutego. Dług publiczny Stanów 
Zjednoczonych powiętszył się w tych czasach 
o 23,448 464 dolarów. Zapas gotówki w kasia 
państwowej wynosi 911,969 026 dolarów.

Waszyngton, 3 lutego. Biuro Rtutera donosi, 
że zdrowie prezydenta M a c - K i n l e y a  doznało 
znacznego szwanku, skutkiem zaciętego op >ru, 
jaki spotyka w senacie układ pokojowy, z Hi­
szpanią zawarty. Potwierdza tę wiadomość także 
prywatny sekretarz Mae Kinleya, zaznaczając 
jednak , że stan jego zdrowia nie jest groźny, 
lecz że prezydent potrzebnje koniecznie odpo 
czyn ku.

Auckland 3 lutego. Biuro Reut ra donosi, że 
walki i zahurzima na uyspaeh S a m o a ń s k i e h  
trwają w culszym ciągu, nie zachodzi jednak 
■ b iw a, aby skutkiem nich zaszło jakiekolwiek 
nieporozumienie między Stanami Zjedncczonemi, 
Anglią i Niemcami, jako państwami, które nad 
archipelagiem tym objęły od lat dziesięciu pro­
tektorat.

Z klubów prawicy.
Wiedeń, 3 lutego. K o l o  p o l s k i e  obrado­

wało wczoraj przez cały dzień. Dyskusyę uzna­
no za poufną. Dziś dalszy ciąg obrad.

Wiedeń, 3 lutego. Parlamentarna komisya 
prawicy uchwaliła wspólną rezolucyę. W roz­
prawie brał udział także prezydent ministrów 
hr T h u n ,  który podał do wiadomości człon 
ków komisyi przyczyny odroczenia Rady pań 
stwa. Przemawiali reprezentanci wszystkich 
stronnictw prawicy, wyrażając prezydentowi 
ministrów pełne zaufanie. Komunikat, wydany 
o iem posiedzeniu, opiewa:

Stronnictwa prawicy u b o l e w a j ą  najgłębiej 
nad tem, że odroczona sesya Lby posłów m> 
nęła bez pożytku dla ludności, bez zaopieko­
wania się jej ekonomicznemi potrzebami, oraz 
bez możności przeprowadzenia obrad i uchwa­
lenia wszystkiego tego, czego stanowisko mo­
carstwowe monarchii i potrzeby państwa gwał­
townie się domagają — jakkolwiek z arugiej 
strony le stronnictwa zawsze szczerze i uczci­
wie starały się o spełnienie tych obowiązków. 
Stronnictwa prawicy u b o l e w a j ą  żywo nad 
tem, że nie doszło do wydatnej działalności 
partamentu, wobec czego dalsze trwanie sesyi 
obciążałoby tylko bez żadnego pożytku ludność, 
płacącą podatki.

.Stronnictwa prawicy wyrażają ufność, iż 
rząd będzie postępował w myśl zasad, zawar­
tych w projekcie adresu większości, a zarazem 
żywią najgorętsze życzenie, aby ze wszystkich 
stren jak najusilniej dążono do tego, aby w bie­
żących kwestynch spornych jak najrychlej do­
prowadzić do porozumienia na podstawie pra­
wa i sprawiedliwości44.

Sytuacya.
. 3 lutego. (Telefonem.) Dzisiejsze do­

niesiecie Neue Freie P r e s s jakoby komitet wy­
konawczy prawicy wpłynął na r„ąd, aby tenże 
używał dalej § 14 do swoich zarządzeń, jest 
zupełnie fałszywe.

Wiedeń, 3 lutego. (Telefonem.) Koło polskie 
odbyło dziś narady, o których komunikat uka­
że się iutro.

Wieaeń, 3 lutego.. (Telef.) Doniesienie N. fr. 
Pre&se, j a k o b y  k o m i t e t  p r a w i c y  nkon 
stytuował się, jako ciało pozostające w perma- 
nencyi, pozbawionem jest wszelkiej podstawy. 
Nie ma baliom  mowy o tem , aby na kontrolę 
tego rodzaju ze strony stronnictwa prawicy mógł 
się zgodzić gabinet br. T h u n  a.

Praga, 3 lutego. Naród,d Listy, pisząc o osta­
tnich wypadkach politycznych twierdzą, iż r z ą d  
n i e  z l ę k n i e  s i ę  o b s t r u k c y i .  Rząd nie 
myśli także o zmienianiu konstytucyi, bo nie 
chce pogarszać i tak już niezbyt pomyślnych 
stosunków politycznych w Ausiryi. Nie ulega 
jedDak kwestyi, że celem sanaeyi tych stosun­
ków musi być r o z s z u r z o u ą  k o m p e t e u -  
c y a  s e j m ó w  k r a j o w y c h .  Pewne ustępstwa, 
wynikające z konieczności porozumień... się stron­
nictw, poczynione być muszą, lecz inieyatywa 
do nich nie wyjdzie od rządu, pouieważ to jest 
rzeczą właśnie tych stronnictw.

Praga, 3 lutego. Nar. L ś ly  piszą:
„Stosunek rządu do większi ści pozostaje nie­

zmieniony. Wszelkie pogłoski o odwracaniu się 
P o l a k ó w  od prawicy, są bezpodstawne, jak­
kolwiek jest zupełnie zrozumiałe, że Polacy nie 
są zadowoleni z obe nej 8ytuacyi“.

Bystrzy obserwatorzy stcsuuków mniemają, 
że sytuacya w danej chwili tak się ułożyła, iż 
w niedalekim czasie można spodziewać się nie­
spodzianek.

Ulas Narodu, donosi:
W czasie bezparlamcntarny ui będą Polacy pra­

cowali m.d nmocn e*.iem prawicy. W tym celu 
Jaworski, który jest jnż prawie zupełnie zdrów, 
pozostanie przez cały czas we Wiedoiu. Wła­
śnie Polacy uważają w obecnej chwili jedność 
i zwartość prawicy za rzecz najważniejszą. Złu­
dne są nadzieje opozycyi, że Pulacy oderwą się 
od związku prawicy. Polacy uważają rozszerza­
nie takich wieści przez organy dziennikarskie 
większości — za szkodliwe i niebezpieczne.

Praga, 3 lutego. Narodni Listy donoszą, że 
w czasie wczorajszych obrad komitetu wyko­
nawczego prawicy, przewodniczący klubu mło- 
d czeikugo. K e g e l ,  zaznaczył, że większość 
ze względu na obecną syluacyę powinna wy­
stąpić z manifestem, wyjaśniającym jej stano­
wisko.

Prezes Koła polskiego, p J a w o r s k i ,  o- 
świadczył, iż większość tak długo może z zau­
faniem w przyszłość spoglądać, dopóki żywioły 
ją składające trzymać się będą ze sobą solidar­
nie.

Hr. T h u n  zaprzeczył, jakoby wynik osta­
tniego głosowania, przy którem rząd, dla pu 
pieranej pi zez siebie ustawy otrzymał jeden głos 
mniej, wpłynął na jego postanowienie odrocze­
ni* Bady państwa. Rząd odro< zyć ją  musiał, 
ponieważ nie widział możliwości dalszego pro­
wadzenia spraw ua drodze parlamentarnej, ani 
też nie znalazł sposobu do uzdrowienia parla­
mentaryzmu. Jak; długo trwać będzie obecna 
b, zparlar eutarua sytuacya — prezydent mini­
strów nawet w przyb' żeniu nie może zapowie 
dzieć.

Enuncyacya cesarza. Wilhelma.
Berlin, 3 lutego. BeichsanJtiger ogłasza roz- 

poiząaataie cesarza W i l h e l m a ,  wydane na 
imię kanclerza Rzeszy, ki H o h e n l o h c g o ,  
z okazyi urodzin cesarskich. W rozporządzeniu 
tem powiedziano:

„Uczucia głęDokiej wdzięczności za łaskę Bo­
żą przepełniają mnie w tym roku w dzień mo­
ich urodzin, gdy spoglądam wstecz ua cztery 
dziesiątki lat iyci», które mam pozn sobą. a 
szczególnie n a  o k r e s  m e g o  p a n o w a n i a .  
Jakkolwiek bowiem nie było mi danem uniknąć 
wielu bolesnych wydarzeń i di świadczeń, to je ­
dnakże d o z n a ł e m  w m o j e j  r o d z i n i e  i 
w m o j e m  p o w o ł a n i a  m o n a r c h y  l i c z  
p y c h  d o w o d ó w  m i ł o ś c i  Boże j .  Szcze 
gólnii isza łaska dana mi była od Boga w prze­
szłym roku, skoro z ściło się pragnienie moich 
lat młodzieńczych, gdy mogiem zwiedzić miej­
sca, uświęcone życiem Chrystusa44.

Cesarz wspomina dalej o doniosłości tej po 
dróży na Wschód i dziękuje za liczne objawy 
uznania, jakie z tego powodu otrzymał.

Rozporządzenie cesarskie kończy się temi siu 
wy: „Zarówno w oj< zyżuie, jak i w dalekich 
krabach i częściach świata, gd".ie znajdują się 
patryoci niemieccy, świąteczne zgromadzenia i 
uroczystości świadczyły o świadomości ścisłego 
zjednoczenia monarchy z ludem. Wielce tem u 
szczęśliwiony, dziękuje wszystkim uczestnikom 
za tc dowody wiernej miłe ści i przywiązania. 
Umacnia mnie to w moich dążnościach i utwier­
dza w postanoa leniu poświęcenia i nadal moich 
sił dla dubra i wielkości ojczyzny, oraz dla u 
trzymania pokoju, jako podstawy pomyślnego 
ojczyzny rozwoju41.

W końcu cesarz prosi kanclerzu o podanie 
tego rozporządzenia du publicznej wiadomości.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 3 lutego. Wed.ag aen esienia dzienni 

ków z Kajenny, D r e y f u s  odmówił pisemnej 
odpowiedzi na pytania, postawione przez tiybu- 
nał kasacyjny, i oświadczył, że tylko w Paryżu 
zeznawać będzie.

Paryż, 3 lutego. Karny wydesał trybunału 
kasacyjnego przesłuchał oaegdaj kapitana arty- 
leryi H a r t m a n u a .

Paryż, 3 lutego, ( j u e s u a y  de  R e a u r e -  
p a i r e  zamieścił w Echo de P ars  artykuł, w 
którym utrzymuje, że nowe śledztwo stwierdzi­
ło, iż karny wydział trybunału kasacyjnego 
c h c i a ł  u w o l n i ć  D r b y f u s a  jeszcze przed 
wysłuchaniem referatu B a r d a ,  a więc i prred 
zbadaniem tajnego dossier.

Dalej Quesnay de Bcaurepaire zarzuca kar­
nemu wydziałowi, jakoby eałą sprawę prowa­
dził stronnie i, pomimo wskazówek cficera, któ- 
■ y dostarczył trybunałowi tajny dossier, nie u- 
względnił ustępów tego dossier, obciążających 
Dreyfusa.

Dalszy zarzut dotyczy tego, że kamy wy­
dział zawsze przed przesłuchaniem P i c ij u a r- 
ta  komunikował mu zeznania jednego z gene­
rałów, które powinny były pozostać w tajemni­
cy. Wreszcie trybunał miał także komunikować 
rozmaite szczegóły wielkirmu rabinowi, narusza­
jąc tym sposobem tajemnicę śledztwa.

Ten sam dziennik, t. j. Echo de Paris, utrzy­
muje, że D u P a t y  de  C l a m  i E s t e r h i z y

skonfrontowani zostali w dniu 24-tym stycznia 
i mieli ożywioną ze sobą rozmowę.

Paryż, i lutego. Gaulois zaprzecza pogłoskom, 
jakoby połączone wydziały trybunału kasacyj­
ni go miały zamiar zupełnie ua nowo prowadzić 
śledztwo, które toczyło już pod kierunkiem 
karnego wydziału.

Journal stwierdza, że prezes M a z e a u  w 
sprawozdaniu swem ze śledztwa, wdrożonego z 
powodu zarzutów Quci8Dt .y d e B e a u r e p a i -  
r e’a , nie obwinia bezpośrednio żadnego z rad­
ców trybunału kasacyjnego.

Paryż, 3 lutego. Komisya rewizyjna Izby de­
putowanych poprzestała onegdaj La odezytanin 
aktów, odnoszących się do śledztwa p. M a­
z e a u .

Komisya ma wysłuchać ministra sprawiedli­
wości L e b r e t a i zoadać pojedyńcze szczegóły 
śledztwa. Komisya skończy swe prace dziś, lub 
jutro.

Paryż, 3 lutego. W korytarzach Iiby utrzy­
muje się pogłoska, że śledztwo prtcesa M a 
z e a u nie dostarczyło przekonywujących dowo­
dów przeciwko B a r d o % i.

W aktach znajduje się podobno list L o e w a ,  
stwieidzający, ż członkom karnego wydziału 
g r o ż o n o  ś m i e r c i ą .

Zapewniają, że komisya rewizyjna u z n a ł a  
z a i z u t y Q u e s n a y  de  B e a u r e p a i r t a a  
z a  b e z p u d s t i W D , .

QaeBLay de Beaurepaire zapowiedział na dzień 
10 lutego p u b l i c z n y  w y k ł a d  o s p r a w i e  
D r e y f u v a.

Paryż 3 lutego. Agencya Havasa donosi, że 
pogłoski •  rzekomych nieporozumieniach rządu 
z komisją rewizyjną są nieuzasadnione.

Projekt rządowy, dotyczący idebrania karne­
mu wydziałowi sprawy Dreyfusa, przyjdzie pod 
obrady Izby prawdopodobnie w przyszłym ty­
godniu.

Paryż, 3 lutego Agtncya Havasa donosi, iż 
parlamentarna comisya rewizyjna, zbadawszy 
dokładnie akta śledztwa, przeprowadzonego pod 
kierunkiem Prezesa M a z e a u ,  przyszła do 
przekonania, żo śledztwo to wykazuje rozmaite 
luki i prosiła rząd o przeprowadzenie ś l e d ź  
t w a  u z u p e ł n i a j ą c e g o .  W tym celu mi­
nister sprawiedliwości L e b i e t  w porozumie­
niu z prezydentem ministrów D u p u y m  za­
rządzili ś l e d z t w o  u z u p e ł n i a j ą c e .

Minister L e b r e t  sam ma przesłuchać w tej 
sprawie M a z e a n ,  V o i s i u a i S e v e s t r e ’a.

Paryż, 3 go lutego uzupełniające śledztwo 
w sprawie zarzutów Quesuay de Beaurepaire’a 
powierzona tym samym członkom trybunału 
kasacyjDgo, którzy prowadzili pierwsze śledź 
two.

Po ftamknląclu numeru.
Lwowska Kasa Oszczędności.

* Lwów, 3 lutego. (Telefonem.) Komisarz rzą­
dowy w Kasie Oszczędności, rades dworu J a  e- 
g e r m a u u ,  ogłasza następujący, urzędowy ko­
munikat::

.W  celu udzielenia autentycznych infoim&cyj 
co do wierzytelności p. S z c a e p a u o w s k i e  
SX i pp. W o l s k i e g o  . O f m y  w u h k i e g u ,  
podaje się do publicznej wiadomości, że Kasa 
oszczędności, po przeprowadzeniu rokowań, uzy­
skała od pp. Wolskiego i Odrzywolskiego zt^ 
znany wczoraj przed notarynszeui Kukawskim, 
ua rzecz swoją z a p i s  k a u c y j n y ,  mocą któ 
regc wierzytelności tejże Kasy do tych panów, 
aż do w y s o k o ś c i  5 m i l i o n ó w  zł r . ,  ubez- 
pieczorc zostały na całym majątkn dłużników, 
a w szczególności na kopalniach ropy: w Scho 
dnicy, Borysławiu, Dżwiniaczu, Łodynie, Ropie, 
Grąziowej, Paszowej, Wiciowej i Kosmaczu; 
dilej na „domu naftowym44 we Lwowie, na fa­
bryce maszyn wiertniczych w Scbodnicy i na 
spółce rurociągowej w Scbodnicy.

„W powyższej kwocie mieści się już dług 
p. Szczepanowskiego, w y n o s z ą c y  o k o ł o  
3 m i l i o n y  z łr . ,  którą to sumę pp. Wolski 
i Odrzywolski na całym ruchomym i nierucho­
mym swoim majątku d o b r o w o l n i e  zabezpie­
czają. Wediug przedłożonych, autentycznych wy­
kazów, sama kopalnia ropy w Scbodnicy dała 
w r. 1898 3439 wagonów ropy, wartości blisko 
1 milion złr.44

„Oprócz ofiarowanych przez Wolskiego iOdrzy- 
wolsitiego hipotek, znajduje się w Kasie 78% 
udziałów kopalni węgla w Dziurowie. PP. Wol­
ski i Odrzywolski zgjdrili się n a  o d d a n i e  
z &r z &du  w s z y s t k i c h  s w o i c h  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w  w r ę c e  g a l i c .  K a s y  Oezcz .

„Wobec tego ubezpieczenia hipoteczcego wie 
rzytelności Kasy, z całą stanowczością w; raża- 
my zaDatrywanie, że przy rozważuem realizo 
wauiu, w k ł a d k o m  K a s y  ż a d n e  n i e  g r o ­
zi  n i e b e z p i e c z e ń s t w o 44.

Joegermann.
Lwów, 8 lutego. (Telefonem.) Dzisiaj j e s z c z e  

w i ę k s z e  t ł u m y  ludności garnęły się do 
K*sy Oszczęduośc: niż dni poprzcdnii L. Natłuk 
pizechodził rozmia ami 1Q dni poprzednich. Nic- 
tylko w gmachu panował tłok i ścisk niesły­
chany, lecz także i przed gmachem zbierały się 
tak liczne gromady ludzi, że polieya musiała 
utrzymywać porządek.

Pose. B y k  nadesłał do Słowa Polskiego dłu­
gie sprostowanie, w któieiu zaprzecza, jakoby 
Rapaport brał udział w założeniu nowego Banku. 
Konuorcyum tego Banku tworzyło się jeszcze 
za czasów K. B&deniego i składa się z wybi­
tnych obywateli z Galicyi i Bukowiny. Żyd jest 
fam tylko jeden: poseł Byk.

Z Kola polskiego.
Wiedeń, 3 lutego. (Telef.) K o ł o  p o l f k i e  

odbywz dziś *w dalszym ciągu narady, które 
wczoraj trwały od g. 11 rano do 7 wieczorem 
z małą przerwą. Przedmiotem obrad były: spra­
wa śląska i ogólna sytuacya polityczna

P S o k o ł o w s k i  postawił cały szereg wnio­
sków w sprawie śląskiej, pomiędzy niemi jeden 
o utworzeń.; kias równorzędnych przy semiua- 
ryum nauczycielskiem w Cieszynie z j ę z y ­
k i e m  w y k ł a d o w y m  p o l s k i m .  P. ks. 
Ś w i e ż y  dawał wyjaśnienia W sprawie gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie.

Koło polskie ma wydać dziś wieczorem ko­
munikat, odnoszący się do sytuacyi politycznej, 
którą powszechnie uważają za bardzo niepewna, 
poniekąd nawet gn żuą.

Wbrew innym doniesieniom ma komitet wy­
konawczy prawicy ogłosić się za pozostający 
w permanencyi.

P. G o e t z  wniósł z prośbą o poparcie Koła 
petycyę miasta Zakliczyna o otworzenie tamże 
sądu powiatowego zgodnie z uchwałą sej 
mową.

Wydawca i odpowiedzialny redartor:

Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodzą 

od Bedakoyi.)
środkiem ludowym jest Wódka francuska

Moila, irtóra mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. { 
Cena flaszki wraz z opisem nżycia 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k. duatawea nadworny, Wie­
deń, TuchlauLen Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać w yra­
źnie w ytw orów  Molla z znakiem ochronnym I 
podpi8em. Główne składy w Galicyi znajdnją się 
n firm, podanych w ogłoszebiu, na ostatniej stronie

Podziękowanie.
Wszystkim tym, którzy mnie raczyli zaszczy­

cić gratulacyami w  dzień mojegc jubileuszu 
czterdziestoletniej pracy w zawodzie nauczyciel­
skim zasyłam serdeczne „Bóg zapłać!*4

M. Munk.

Dr. Bernard Steinberg i
dentysta 

osi&dł w K r a k o w i e  i ordynuje 
przy ulicy Grodzkiej L. 6, Il-gie 
piętro, od 9 - 1  i 2 —5; w święta

387 o d  9 — 1 .  2 4 I
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Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 . 7 i

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, j

K ( e d e ń ,  3 lutego 1899.
1 Złr. ct.

Benta austryacka papierowa . . . . . 101 60
„ „ siebma . . . .  j . . 100 25

4% renta austryacbi złoia 119 85
,  „ korouowa . . . . . lu2 20

4% „ węgierska z ł o t a ........................ 119 75
4)1 ,  „ koronowa................... 37 90
Akeye Banbu austro-węgierskiego . . . . 937 —

„ Kredytowi . . .  . . S e —
Londyn ......................................................... 20 40
M arki.............................................................. Ł8 95
20-to ST a rk ó w k i........................................... U 78
20-tn Franków ki........................................... 9 Sb1/,
Włoskie banknoty................................. •. . <4 45
D u k a ty ......................................................... 5 83
Węgie^kie Losy P rem iow e........................ 161 50
Lcsy tureckie ............................................... 58 to
Ikcye A nglobanku...................................... 155

„ Unionbanku...................................... Sl«J 75
„ B a n k re re in ...................................... 276 50
, L aenderbanku.................................. 246 _
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej . . 294 -
„ ,  Południowej............................. 70 25
, . E lb e th a l ................................. 25t» 50
„ „ NordoaM S520
„ „ Staatsbohn . . . 862 60
, „ A ipine...................................... 239 —
„ Tureckie Tabaczne............................. 126 __

Buble ........................ 127 25
B e r l i n ,  3 lutego 1899

Banknoty austryack ie ............................ :6S 55
Krótki Wiedeń................................................ 169' 30
Banknoty ro sy jsk ie ...................................... 216 40
krótka Warszawa........................................... 215 90
4*/, % Listy polskie...................................... 101 6}
Benta w łu sa a ................................................ 94| 46
Okcye kredytowe austryackie........................ 227 37
Buble Ultimo . . . .  ........................ 2l6 50

W ie d e M , 3 lutego 1899. |
Spirytus go tow y ................................................  -  — ■
Cena n a f ty .........................................................  — — _
Pszenica na j e s i e ń ......................................... |  -  — R
Żyto na jesień ................... ............................  - | — 1
Owies na j e s i e ń .............................................. |  — ! —
Cnkumdra ...................................................j —! —

Cenu Lfe Izby handlow ej i prze- ?
m yałowej w  K rakow ie. I

z dnia 3 lutego 1899 roku, godz. 1 w południe. $
Złr. wal. austr.

1. Waiaty-
Ruble p a p ie ro w e ........................

płacą żądają
137 25 127 75

Marki niem ieckie........................ 58 86 5W 15
Franki papierowe........................
20-to frankówki w złocie . . .

47 65 48 05
9 63 9 58

II. Listy Zastawie.
5 Listy zast. prem. B<aJm kip. 110 — U l —
4 , % Listy zastawne Banku łup. 100 20 101 —
4 *  „ ,  . 96 50 97 50
t 1;1, % Listy zastawne Banku kraj. 100 50 101 50
4#  n „ ■ n 98 — 98 50

Listy sast. gal. Tow. kredyt.
97 50ziem. nieok................................. 50 98

L. sast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 75 98 75
4% L zast ga’.T. kr.iiem. 56-letnie 94 75 96 75

III. Obllgaoye 1 ptłyozL-
K% Galicyjskie obligaeye propinae. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

97 75 98 7i
— — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1898 . 97 25 98 25
4 % Pożyczka miasta Lwowa . 94 -• 95 —
5% Obdgacye komun. Banku ki aj. 102 — 108 —
44̂ , % 9 » » n 100 25 101 25
4 % Obligaeye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Lsiy-
Losj miasta Krakowa................... 26 50 27 50

, „ BunisławoWb 51 — 55 —

V. Akoye,
Akeye Banku kredyt, we Lwowie ■ — — — —

„ . ip i ,  ,
„ „ Gai dla handlu 1

878 — 388 —

przefuysłu w Krakowie . • • 207 — 210 —
Akeye Lol i Karola Ludwika . . 210 25 211 21

„ kolei Lwow-Oaenuo* Jiasy. 298 60 296 50
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C3 F O R T E P I A N Y  Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYi FABRYKI

JpPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

E/3 G.k. urząd pocztowy w N.Targu
p o s z u k u j e  1 ^ “  r u ty n o w a n e g o  
e k s p ę d y t o r a - t e l e g r a f i s t y .  399 1  .3

Młody pomocnik
z działu towarów dewoayjnyeb i galanteryjnych 
poszukuje posady od 1 mar,-a b r. Zgłoszenia: 
„ P o l a k  6 “  poste rest. K r a n ó w .  398 1 3

Chłopczyka
mającego 11 miesięcy, biedna ma­
tka, nie majac na jego utrzymanie 
oddałaby bezdzietnemu małżeństwu 
Wiadomość u Katarzyny Dziewoń­

skiej w Dąbiu koło Grzegórzek.
394 1 3

Z a r z ą d  p a s ie k i
A . U k r a iń s k ie g o  w J e z le r z a n a < * h  koło 
C z o rtfc  o w a  — wysyła l i p o w y  m i ó d  
praóny (patokę) w blaszankach 5-kilogr. 
opłatnie po 3 złr. 20 et. 333 4 6

am

a«
i

i  £
*u■:a
«aba£

9a
2  *

W i n a  s z a m p a ń s k ie .

Groszek z ie lon y , pu­
szka litrowa 35 c t.; 

Fasolka z ie lo n a , pu­
szka litrowa 35 c t.; 

Kom poty i Konserw y  
w puszkach ;

Owoce i Jarzyny z su­
szarń bo heńskiej ; 

Ś liw k i i Pow idła  
Marynaty rozmaite  

POLECA 311 5 8

E U .  K I M

w Krakowie.

Zdrow a sm aczna kuchnia.

„ F lo r a 66
W pracowni sukien damskich

u d z ie l a m  l e k e y j  k r o j u  systemem 
francust'm  oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 253 4 0

„Flora", Kraków, ul. Karmelicka 17.

Dr Lnflwik Grzybowski
adw okat w C zo rtk ow ie

poszukuje rutynowanego

koncypienta.
380 2 5

Kom pletne w ypraw y kuchenne
poleca 153 88 0

W .  A a h k i
w Krakowie, Sukiennica,

handel żelazny.

L. 50 / Prez. 869 2 3

Makarony!!
z Pierwsza] parowej fabryki 
wyrobów spożywczych B r.
R o szk o w sk ich , Bogdanówka- 
Lwiw, są uznane jako smaczne, 

dobre, zdrowe i tanie.
P r o s im y  s p r ó b o w a ć !

SM* Dostać można we wszystkich 
lepszych handlach korzennych. 

Jedyna fabryka w kraju!!
Adres: B r a c i a  R o s z k o w s c y ,  Lw O w - 

d  w o r z e c .  366 2 ó

Handlowa "TlSpółka rybacka
„Union"

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
s p r z e d a j e  w e  w la a n e j  h a l l  n a  
W iś l e  i  w e  f i l ia c h  n a  p la c u  
M h i c p t ń s k i m ,  w s z e lk i e  g a ­
t u n k i  r y b  iy w y c h  1 b i ty c h  

p o  r e n a c h  n a jn iż s z y c h .
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

natychmiast. 114 16 0

L. 124. 354 3 3

K o n k u rs .
Wydział Rady powiatowej w Nowym 

Targu ogłasza konkurs na posadę l e ­
k a r z a  o k r ę g o w e g o  w  P o r o n i ­
n i e ,  z płacą 500 złr. i ryczałtem na 
objazdy 300 złr. w. a. rocznie.

Nowy ten okręg sanitarny będzie 
obejmować gminy: Poronin, Zubsuche, 
Murzasichle. Kościeliska, ELały Dunajec, 
Bukowinę, Brzegi, Gliczarów , tudzież 
tę część gminy Zakopanego, która nie 
należy do rejonu zdrojowego.

Wymogi od kandydata i obowiązki 
lekarza okregowpgo są określone usta­
wą z dnia 2 lutego 1891 r. Nr. 17 Dz. 
u. kr. i rozporządzeniem wykonawczem 
Nr. 82 Dz. u. kr z roku 1891, a nadto 
zastrzega się, że lekarz ten musi bez­
warunkowo stale t. j. przez cały rok 
mieszkać w Poroninie (nie w Zako­
panem).

Podanie (z dołączeniem świadectw) 
o powyższą posadę, która w pierwszym 
roku jest prowizoryczną, należy wnosić 
do  Wydziału Rady powiatowej w No 
wym Targu n a jp ó ź n i e j  d o  d .  1 5  
l u te g o  1 8 9 9  r .

L Wydziału powiatowego
w N o w y m  T a r g u ,  dn;a 21 stycznia 

1899 r.
Prezes: X . P . Kraw czyński.

K o n k u rs .
Przy Magistracie stoł. król. mia­

sta Krakowa są do obsadzenia na­
stępujące posady konceptowe i te­
chniczne :
1) pięcia wiee-sebretarzy 

M agistrala w IX. klasie 
rangi, z płacą 1400 złr. i do­
datkiem kwaterowym 300 złr. 
w. a., oraz prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr. w. a . ;

2) czterech praktyka atów 
konceptowych w IX. klasie 
rangi z adjutum 800 złr. i pra­
wem do dwóch pięcioleci po 
100 złr. w. a ;

3) dwóch starszych inspe­
ktorów budownic twa  
miejskiegu w VIII. kjasie 
rangi, z płacą 1800 złr., do­
datkiem kwaterowym 360 złr. 
i prawem do dwóch pięcioleci 
po ’2U0 złr. w. a. i

4) jednego inspektora bu­
downictwa w IX. klasie 
rangi, z płacą 1-łOO złr., do­
datkiem kwaterowym' 300 złr. 
i prawem do dwóch pięcioleci 
po 100 złr. w. a.

Obok warunków ogólnych, jak: 
przynależność tutejszokrajowa, do­
bre imię i wiek poniżej 40 lat, 
wymaga się od kandydatów na 
posady konceptowe: duwodow od­
bytych studyów prawniczych i zło­
żonych trzech teoretycznych egza­
minów rządowych, nadto na posady 
w:oesekretarzy także świadectwa 
praktycznego egzaminu administr.- 
politycznego; zaś na posady te­
chniczne: dowodów odbytych nauk 
politechnicznych w dziale inżynie- 
ry i, albo architektury, świadectw 
złożonych dwóch egzaminów rzą­
dowych i świadectwa praktycznego 
egzaminu z inżynieryi, albo archi­
tektury, złożonego według posta 
nowień rozporządzi nia minist. z d. 
» listopada 1866 r. 1. b l52  dz. u. 
kr. Nr. 14 z r. 1887.

Nadmienia się, że urzędnikom 
budownictwa miejskiego nie wolno 
wyrabiać prywatnie pianów, które 
zatwierdzeniom Magistratu krakow­
skiego podlegają, a więc planów 
na wszelkie budowle w Krakowie.

Plany przeznaczone po za Kra­
ków mogą urzędnicy budownictwa 
miejskiego wyrabiać prywatme w 
godzinach nieurzędowych z wiedzą 
i za zezwoleniem Prezydenta nrasta 
w każdym szczegółowym wypadku.

Podania o wymienione posady 
konceptowe i techniczne przy za­
łączeniu metryki, świadectw zło­
żonych egzaminów i dotychczaso­
wej pracy, wnosić należy go Pre- 
zydyum Magistratu najpóźniej 
do dnia 1 marca 1899 r.

0 ile pp. Kandydaci pozostają 
obecnie w służbie państwowej, 
albo autonomicznej, uczynić to po­
winni za pośrednictwem swoich 
przełożonych władz.

Magistrat stoł. M l. miasta Kraków,
dnia 26 stycznia 1899 r.

F r l e d l e l n .

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy słaby bnlion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 381

Złoty medal
ces. kr. austr.

nagroda 
Wiedeń 1881.

J u t a  M m i  i  S p .

w  B r e g - e n  c y l .

Dostać można 
we wszystkich 

handlach łakoci 
i korzennych 

i w drogueryach.

Q l l V | l o l r t  “ todszy, obzna jm io -  
- U .  L / J  -/xV. 1/ n y d o b rz e  z b ufe tem , 

potrzebny zaraz. c90 2
M u sia ło  w icz  i  J a n ik ,  L w ów .

Zmiana lokalu!
Istniejąca od r. 1865 Restauracya „pod 
Gackiem" Leona Machaufa w Krakowie
przy ul. Lubicz pod L. 13, przeniesioną 
została z dniem 1 lutego 1899 roku do 
nowego lokalu p r z y  111. J L u b iC Z
L .  7 ,  n a p r z e c i w  d w o r c a  

k o l e j . ,  p r z e d  p o d k o p e m .

Nowy lokal mieszczący

Restauracją 1 Kawiarnię,
zaopatrzony w oświetlenie elektryczne, centralne 
ogrzewanie, wentylacyę i wodociągi, odpowiada 

wszelkim wymogom hygiemcznym. 
Dziękując za dotychczasowe względy, oświadcza się, 
że i.- nadal będzie staraniem firmy zadość uczynić 

życzeniom Szan. Publiczności. 370 4 5

Z e s z y t y
szkolne, przepisane przez c. k. Rudę szkolną, 

100 sztuk z 8-miu kartek za z ł r .  1*15, 
100 „ „ 20-tu „ „ „ 2 -5 0 .

poleca L ip iń s k i  w Krakowie, ul. Grodzka 43.
34:: b 6

Panienka umiejąca pisać na maszy­
nie „Remington", tudzież 

biegła w języku polskim i niem., szuka 
zajęcia w biurze adwokac. Wiadomość 
w Administr. „N. Reformy* pod 3 8 9 .

389 2 6

Bardzo wielka iloii 
osób polepszyła swoje zdrowie 

i łakoine utrzymuje -pi tez uiywanie

'ilGULEH PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
i Środek popularny od dlu.szege czasu, ekono- 
! miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoio : liszaje, reum-atvzniy, przestarzałej 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, J 

1 gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
1 wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
Vtrawieniu i powo lnem funkeyonowaniu żołądka J

F IG  U L  K I  C A U V I N  są do nabycia we 
wszystkich w ifkstush aptekach twiata,

^  w ° A R 7 2 U  : J
fa u l  surg Sa^nt-Dents,

k a ł o s z k  r swv ? s E
po . Ł  1 * 5 0  i wyżej wyłącznie do nabycia

w handlu Lipińskiego
w K rakow ie , nl. G rodzka 43, dom  
OO. Jezuitów, w pobliżu  kościoła  

św. P io tra . 211 14 20
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MW-TOM Aprobnwsne przez ?Tlu 
Akademią medyczną 

Paryżu, adoptow ine 
przez Formularz offl 
clalny francuzkl sank 
ctoaowaae przez radę 

Medyczną % Petersburgu.

?u. xml
9
JP o -itd tią c e ró w n „ c z e ta  •*„ w iasn o ta iJo d e  5  

żelaza, p igu łk i te  sau tku ją  w yłącznie w e w  
rszystkich rodzajach chorób, 4tćr< w y a c * .©s

i ielazap _ 
w szystkich i

S łuje zarodek skrofuliczny puchiiny. zj?ha 
n ie* an a ło w v hum ory, eto słabości,

: ciw którym , /w y k łe  żelarc ctr zu p e la it  ^  
bezskutecznem f w C hlorozie  fbU dti-zce>. 
w L e u c o rrh ó d  t f ta ty zb  uy>a\»ac.h)L. Ame O  

A  n o rrh ó e  izafr £y*na>r<* zupełne- iu i cz-titw  O
•  wa regularnością. w S u ch o tac t. ^ Syfi)** , 

o rg a n ic z n e j  e tc  Ostatecznie 
®  tekarzom  órodek tera^eotoczny, 'a-ad.***;:1 
^  czaj sxln?p do .podrywrac.':* o rg a n u a a  4 :

•  wzmacniani# ko tast/r^ : *j 
• lib y c h  lub oaSabioa’? ^ ’

0  N .B . Jod meczysteg.: [U.S 
^ ż e l a z a ,  fest 1(ekars;wem ^lepew r.etc. fo ł 
A  drzaim ającem  Jako dewod

•  autentyczności praw dziw ych P i g u a k  
B la n c a rd a s żądać naieży, oaszą p«eczę«*

V  srebrze I podpis nasz ni-
^  niniejszypołożony u spo- &  0
^  du zielonej etykiet-" # ®

®  Aptekarz w P aryżu , ru k  bopiapauTk, 4C9  & WYSTRZBOAC SIĘ FAŁ8ZKR8TW, , ^
• m e e e i  •

18 6 0

9
9
9
9
9
9
»i

Poszukuję kapitału f  
5000 złr.

na drugą hipotekę w K r a k o w i e .
Dr. K. Kirchmayei*,

378 2 2 nl. R*Jarska i .

Piękna realność
w śródmieściu , bardzo korzystnie dla budowy 
położona , z dwoma frontami do główuyob uiic, 
jest z powoda dzia ła  m ajątkowego  

zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: Dl. F loryańska L . 8, I. 

piętro, drzwi na  lewo. 258 10 15

D O  S P R Z E D A N IA

M i t r o w a  Mm
przy ulicy L u b i c z  pod Nr. 24. 

Wiadomość tamże. 879 2 2

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbenaa w Jougna

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z najznpeł- 
niejszem poręczeniem  W  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A B B E N Z ,  Jougne JL .a u ,.a n n » .

32 30 52

Brzytwy szwajcarskie
A r H e n z a

poleca 33 30 0
W. H A L S K i, w Krakowie, Sukiennico.

oooooooooooooooo
W IIO IIO S lT W li

założona w r. 1841

Kazimierza Robackiego
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 2G,

poleca m i o d y  butelkowe:
miód stołowy lekki, butelka BO d. 

„ „ mocny „ 60
, wytrawny ,  70

miód kuracyjny, butelka zł. —-80
(seneya „ „ 1 — / \
Ropowiec , , 140

A  Dalej poleca miody stare owocowe: x x iE a j l lx i lE i< l£ : l,  Q

0 w i ś n l a l c l ,  c L e r e n l  a . K l .  157  9 o v
Łaskawe zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą

^ O O O O O O O O O O O O O O

20 6 0

\V> 4711

według świadectw profesorów dermatologii i lekarzy, 
dowodnie wyborna

woda do włosów,
która łupież i powodowane przez tenże wypadanie  

w ło s ó w  usuwa niezawodnie.
Wyrabiana podług wskazówek pana

D r a  M ^ d .  J .  E l  c ł i o f f ’ a ,
specyalisty do chorób skórnych w Elberfeld

przez 123 2 6

FEfiD MULHENS a No 4711, Kolonia.
DostaO można w każdej aptece, drogueryl i przedniejazych składach

perrumeryj.

X X X K X X X X X X i X X X X K X K X iX X X K X X X X X 1
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 189'- dyplomem 

honorowym c. k. Ministerstwa handlu

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R 2 Z Ą D K A “
w  K r o ś n i e

Dolecą Szanownej P. T Publiczności swoiego wvrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych wob

i B I E L I Z N Ę  STOŁOWĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a  (poczta, telegraf i ■ 

staeya kolejowa w miejscu) 4L 6 0
PrAbkl I cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pco'tą

t lX X X X X X X X I

ivAollit Proszki ieidlickie.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

erzeł i firma A. Holi.
Ti w«łj i pewny skutek tym 

proezkow w najuporczywszyjh 
olerplenlaoh żołądka i trzowl >w 
brzusznyoh, ku: izaoh żołądka 
zaflegmieniu , zgadze i obroni* 
oznem z iparoln ntolua, w cier­
pieniach wątroby, zantnjaoh, 
rwie i 1 „morf idach, w najroz­
maitszych ohartbaob kablaoyob,
zapewnił od wielu lat tym pro- 

koi
O S T B t B l B N I B .

izkom obueme wziąoie
fier*  Fałszywe wyroby hądą cądawalo śnlgano. ' W  

Cena upleriętowanego oryginalnego pudełka 1 złr,

Wódka francuska i sól Molla
DrOHIflTIWO twllffl wtedy, jeżeli każda flaczka opatrzona jest znakiem ochronnym A* M O L L  
ridWUŁIWD IJInu  i zamimięta plombą ołowiana „A. M O L L “.

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l la  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw r  - ni" w c onka h i innym przypadkom 
i v."stałym skutkiem zaziębienia, działa wzm nmiajzeo na muszkuły i nerwy.

Ceaa arygl»alnej plomhowanoj flaazkl 90 aontśw.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wledró Tuchlaube.
U prasza  się  P .  T. PuhUettnofić w y r a tn ie  ią d a ć  w yru b o w  M O L L A  i  U pylico te 

p rzy jm o w a ć , k tó ro  opatrzot»e są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p ise m . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W Bedyk, Konstanty Wiszniewski, w han­

dlu Szarskiego i Syna, Komana Drobnera. 246 5 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządna drukarni A. Szyjewski.


